
1965
Bobiną

ostatnie godziny starego roku. Ocenianjy go wszyscy bardzo
różnie w zależności od osobistych doznań, sukcesów zawodowych, pozy­
cji jaką zdołaliśmy sobie wypracować we własnym środowisku, no i o-

czywiście w zależności od ukształtowania się naszych osobistych warunków

materialnych. My postanowiliśmy spojrzeć na mijający nam właśnie rok od

nieco innej strony, od strony sukcesów- mieszkańców Krakowa w skali

międzynarodowej i ogólnopaństwpwej. Okazało się, \ że w tym roku .krako­
wianie walnie przyczynili się do rozsł awienia . imienia Polski. w świecie, do
rozsławienia imienia swego miasta, w którym wypadło im żyć i działać za­
wodowo. Oto laureaci pierwszych nagród w konkursach międzynarodowych
i ogólnopolskich oraz laureaci nagród państwowych. Lista zdobywców dru­
gich i trzecich nagród jest o wiele większa i, z tego powodu, niestety, nie ma­
my możliwości zaprezentowania ich wszystkich na naszych łamach.

Kraków, 31 XII 1965 r. 1,2 1 1966 r.

ELŻBIETA STEFANSKA-ŁUKOWICZ — laureatka (II nagroda.
I; nie przyznano) Międzynarodowego Konkursu Muzycznego w Ge­
newie w dziale klawesynu oraz laureatka nagrody specjalnej

im. Henryka Gheza dla najlepszego klawesynisty.
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r1
Prof. dr ANDRZEJ HRYNKIEWICZ — kierownik Katedry Fizyki
Jądrowej UJ, zastępca dyrektora lrsty.lv tu Fizyki Jądrowej w

Krakowie — nagroda indywidualna I stopnia Państwowej Rady
do spraw Wykorzystania Energii Jądrowej za całokształt dorobku

naukowego w dziedzinie fizyki^ jądrowej oraz za badania struktu­
ralne metodą Moessbauera.

KAZIMIERZ MYRLAK — tenor

Teatru Muzycznego-Opery w

Krakowie. ‘ Zdobywca Premier
Grand Prix na Międzynarodo­
wym Konkursie Śpiewaczym w

Tuluzie. Na zdjęciu: jako książę
Mantui w operze „Rigoletto” —

Yerdiegó.
zdobywczyni I miejscaDANUTA JAMRO^V. -r'studentka PWST;

w IV Dgólnopoiskim St.utlenckiiń Konkursie Piosenkarskim,

HANNA RUDZK A-CYBISOWA — nagroda I stop-
nia ministra kultury i sztuki w dziale plastyki
za całokształt twórczości artystycznej i działal­

ność pedagogiczną. \

EDWARD SIUDEK — funkcjonariusz MO z Kra­
kowa — najlepszy ..dyrygent ruchu” w Polsce,
zdobywca I miejsca w ogólnopolskim konkursie

kierowania ruchem ulicznym.

SOBIESŁAW ZASADA —. członek Automobilklu­
bu w Krakowie — najlepszy kierowca w Europie

w klasie maszyn do 850 ccm.

JOZEFA RYNDAK —. najlepsza telegrafistka Pol-
ski. ■

JERZY ŁUKOWICZ (fortepian), ANTONI COFALIK (skrzypce),
KRZYSZTOF' OKOŃ (wiolonczela) — laureaci (I nagroda) Konkur­
su im. A. Yiyaldjego we Włoszech w dziale zespołów kameralnych.

Czołowy ześpół krakowskich architektów (wytypowany przez SARP)
—- mgr inż. arch. JERZY. PILITOWSKI (od lewej), kreślarz JERZY
DUZNIAK, mgr inż. ąrćh. ZUZANNA FILĄR-PERCHAL, mgr Inż.

arch. LESZEK filar, wielokrotni zdobywćy nagród w konkursach,
autorzy projektu .turystycznego zagospodarowania centrum Tatr,
współautorzy opracowywanego przez polski zespól planu rozbudowy
Bagdadu, wbr.laureaci konkursu na centrum Ostrowca Święto-
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Serdeczne życzenia
■ ẑ_ okazji Nowego Roku

składa wszystkim
Czytelnikom i Sympatykom

»Echo Krakowa«

31,6 miliona Polaków

31,6 miliona Polaków powi-Wincenty Kawalec.
ta Nowy Rok 196fS — poinfor­
mował PAP, prezes GUS, dr

Przemówienie noworoczne

fi. Ochaba

w Polskim iIV

Spotkanie w Urzędzie Rady Ministrów

Wł. Gomułka i J Cyrankiewicz

pracownikom administracji centralnej i terenowej

a:-;'3L grudnia 1943 w ponurą oku- ■
paęyjńą noc grudniową, odbyło
śię tw" Warszawie konspiracyjne
spotkanie o historycznym dla

kraju znaćzeniu.
■'Póifrółanó do życia Krajową Ra­
dę Narodowąj najwyższy organ
reprezentujący wszystko : co po­
stępowe w narodzie, kierujący;
Walką, .demokratycznych ugrugo-?
wąń rewolucyjnych o .wyzwolenie ;
spod okupacji hitlerowskiej i o« :

balenie ustroju kapitalistyczńó-
obszarniczego w Polsce.

Jednocząc postępowe sity naro-

■•diTj- Krajową^ Ra^^^ar^Jfowd^ : pó ■
wyzwoleniu/ jako'■tymćż^śów^y Ór-;

■f.uśtąwSdawszy, przeproyya.dzi- •

la; zasądnięzęir^iany. | vustrąjpwę> *■
przede wszystkim. nacjonalizację
przemysłu' i reformę rolną. VVy-
razem nówej władzy, ’ władzy lu-

da, stały się rady narodowe, od­
powiednik KRN w skali teryto­
rialnej, lokalnej. Oddając man­
dat wybranemu w powszechnych
wyborach w 1947 roku Sejmowi
Ustawodawczemu, Krajowa Rada
Narodowa pozostawiła kraj w

nowych' granicach, obejmujących
odzyskane Ziemie Zachodni^ ‘Po­
zostawiła okrzepłe już fundamen­
ty nowego ustroju,; pozostawiła
^wreszcie .ideę; która jak dobre

ziarno, zakiełkowała i wydała
obfite owoce — ideę Frontu Jed­
ności Narodu.

31 grudnia br. o gotjzi-
nie 20 przed kamerami te-

lewizji i .mikrofonami Pol-
skiego Radia A- przewo­
dniczący Rady Państwa
EDWARD OCHAB wygło-
si .przempwienię noworocz-

■,nę. Hit
Ptżemówienie transmi­

towane będzie w- progra­
mie ogólnopolskim telewi­
zji oraz w -T programach I.

- IŁ i? wszystkich rozgłośni
wojewódzkich Polskiego
Radia.

*

5e sonata

oczywiście icane szacunkowe;
oficjalne liczby opublikuję

urząd ty ■styczniu.
Według wszelkiego prawdo­

podobieństwa, pierwszy dzień
roku 1966 będzie również
pierwszym dniem życia dla
ok. 1500 noworodków. Tyle
ich bowiem rodzi się przecię­
tnie każdego dnia w Polsce.
W związki małżeńskie wstę­
puje codziennie — a w Nowy
Rok ńa pewno jeszcze więcej
— 600 par. Przyrost natural­
ny; był w upływającym roku
nieco niższy niż w 1964 r. i
wynosił również . według
tymczasowych obliczeń — 10,2
promille.

W zbliżającym się roku,
liczba mieszkańców miast po
raz pierwszy zrówna się — a

następnie przekroczy — licz­
bę zamieszkujących wsie. Wg
stanu z 31 grudnia br., na wsi
mieszka jeszcze 15,9 min oby­
wateli, a w mieście — 15,7
min.

Z okazji nadchodzącego No­
wego Roku odbyło się w dniu
SO grudnia w Urzędzie Rady
Ministrów spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR WŁADYSŁA­
WA GOMUŁKI, prezesa Rady
Ministrów JÓZEFA CYRAN­
KIEWICZA i wicepremierów
— z ministrami, kierownika­
mi urzędów i instytucji cen­
tralnych, przewodniczącymi
stołecznej i wojewódzkiej
warszawskiej Rady Narodo­
wej oraz .dyrektorami Urzędu
Rady Ministrów.

W czasie spotkania I sekre­
tarz KC PZPR Wladysłat1/’
Gomułka i premie;- Józef C.yV
rankiewicz złożyli; obecnym

«a spotkaniu jak również
wszystkim pracownikom ad­
ministracji centralnej i tere­
nowej życzenia noworoczne.

Hucznie zapowiada się
karnawał
w stolicach

bratnich krajów

Wł. Gomułka

A. Harrimana

!

■■■■■Mi

30 grudnia, I sekretarz KC
PZPR, Władysław Gomułka
przyjął ambasadora USA w

misji specjalnej Ayerella
Harrimana, w związku z jego
pobytem w Polsce.

W spotkaniu uczestniczył
minister spraw zagranicznych
PRL Adam Rapacki.

Obecny był również amba­
sador nadzwyczajny i. pełno­
mocny USA w Polsce John A.
Gro nouski. <

Dnia 30 bm., ambasador USA w

misji specjalnej Ąvexell Hani-,
mań opuścił Polskę, udając się do

Belgradu.

Życzenia
dla mieszkańców .

woj. krakowskiego
Wszystkim mieszkańcom

Województwa krakowskie­
go życzenia pomyślności w

życiu, osobistym oraz w

prący. ząwo.dówej, społecz­
nej i politycznej składa z

okazji Nowego Roku
/ ;... . . PREZYDIUM- ‘

WOJ. RADY NARODOWEJ

IhaBóa Wypo®8ź’

eksperta CDU
BONN''

Nie skory na ogół ,do bardziej
realistycznych ©cen w zakresie

problemu niemieckiego, ekspert
cio spraw. polityki zagranicznej
frakcji parła mentarńej CD U/ĆS L

w Bundestagu, Ernst Majojiica,
zdobył śię ha bardzo znamienne

wyznanie.

Wypowiadając śię na łamach
chadeckiego • organu „Christlićti-
Soziale Korreśpondenż^na temat

stanu, f możliwości polityki żagra^
nicznej Bpnn, przyznał on, iż gra­
nica na . Odrze i Nysie jest przez
Zachód, akceptowana.

PREZYDENT WŁOCH, ’ SARA-

GAT, przyjął w czwartek stałego
prżedSŁalwicJela^jUSA ’

w ONZ. A.

Góldberga, któremu towarzyszył
ambasador USA we Włoszechi
R©inhąr ^0ł^^x^qnąrąwiaó:> się
z.;,kolei rdo Pąry^a.-,;',, -u ■
“rzjĄd
jć.JŁ 7 i>rżywódćóm ppóżycji. i
łVŹłohkóm’ pariamentii, którzy
znaleźli- :azyi; w ambaśadżie nie-

ksykąńśkief'podOzas* tżw. 7,‘Opera-
-'.■ji oczyszczającej”,1 pozwolenia
na opuszczenie kraju,. Oblicza; się,

od czasów’ ©balenła prezydenta
G,0Ujarią * opuściło.,, kraj , kilkuset
diSąłaczy poiityćzwycł> i -związkn-
wych. ’ '

<-’iA^EliYKANSCY‘'; KÓSMÓNAtf-
G1 W. Schirra, T. Stafford, F.

k 3, Łoyeli zostali odzna-

.‘.^ędaląmi NASA-, za uwie’ń>
czonę .powodzeniem loty kosmicz­
ne w pojazdach . „Gemini 6” i
„Cemini 7”.
i;JUŻS9 pNf,?T;RWĄ GŁÓDÓWICA

żóń i .matek Uwięzionych górni­
ków bołiwijśkicji. 'Chociaż /'upiy*
nęło już 10 dni ód ógiośzeiiia am­
nestii, górnicy: ci nadal przettasy-
mywani są> w więzieniach. f

U „Wierzynka” potrawy ze Srebrnej patelni

MOSKWĄ
Zieleń tysięcy noworocznych

choinek i biel skrzącego się w

Jońcu , śniegu,, tłumy ludzi
kupujących podarki pod cho­
inkę i artykuły na stół świą­
teczny, listonosze uginając}'
się pod ciężarem tysięcy kart z

życzeniami noworocznymi —

cło atmosfera zbliżającego się
noworocznego święta w Mo­
skwie.

W noc sylwestrową bawić
pRęńbędą wszyscy — w repre-
•zzentacyjnych salach balowych,
w klubach i restauracjach, we

własnym domu.
PRAGA
W stolicy Czechosłowacji

panuje już sylwestrowa atmo­
sfera. Szczególnie ożywiony
ruch panuje w sklepach spo­
żywczych, zwłaszcza mięs­
nych. Sylwester upływa bo­
wiem , tradycyjnie w Pradze

i.m- in. pod znakiem tzw.

„■wieprzowych godów”. Wy­
stawy sklepów zdobią ape­
tyczne, małe prosiaczki. .

'

.

Ną pierwszy dźień/Nowego
Roku, prezydent Novotny za­
prosił na Zamek Praski ok.
700 dzieci ze wszystkich dziel­
nic Pragi. .

SOFIA
Stolica Bułgarii powita No­

wy Rok bardzo uroczyście.
łDla, 600. turystów z „NRD, Bel­
gii; Francji, ZSRR, Jugosła­
wii i Polski przygotówśSo W
salach hotelu „Bałkan” mię­
dzynarodowy bal noworocz-

tarnej ,a równocześnie wielu
. ponurymi wydarzeniami na

'' Ziemi ^naćżońe były dni mija­
jącego roku 1965. To właśnie w doświadczenia

’ tymi roku pó raż pierwszy, człó-
-Wiek opuścił- na międz-ygwiezd-

p / (i.riym szlaku swój ziemski we-

hikuł (wyczyn radzieckiego
gg kęsrąonauty Leonową) i doko-

=§ aiał- ewolucji, które 'wzbogaći-
fg 'ły mowę ludzką o nowe słowo:

’ Orbitować? TO właśnie w>

s tym roku człowiek wykazał,
s . że żdólńy jest żyć poza pla-
śg nęta, na której się urodził
s (czternastodniowy lót amery-

kąńskich kosmonautów). Ale
». jednocześnie w tymże samym
»;.,.roku przypomniały się ludz-
si'i\ .kó,śęi po. ..raz wtóry . ponure

łatą pożogi wojennej, .wznie-
|H conej przed ćwierćwieczem
g ^prżez osławionych „kulturtra-
§ ;?ćgefów'*. Jeszcze • rhz człowiek

wykazał jak wielkim potrafi
.być barbarzyńcą.

U " Rok 1965 jest rokiem wojny
Vi'ie'mcmie, rokiem" amery-

H k/ńskiej- agresji na zaledwie

=£ kilkunr.stomiUonowy naród,
ś=~ któremu akurat nie przypadł.
=E do gąstu ustrój ^Wielkiego
g Agrósóra. To wystarczyło, aby
= na! bezbróńńą ludność Wiet-
s riamu posypały się z nieba ty-
s siące toń żelaza naszpikowa-■
s negQ. śm?ereionośnym materia-.

Śtpnr.,- /.jąk ato •'.•■wynika _■11'

?:>ń€jnlesień, ..śmierć -

,nigj zbiera jeszcze w. Więtną*’,
jH mie takiego żniwa, jakie.

chcięliby widzieć amerykańscy
generałowie. W sukurs mają
więc im pospieszyć doświad­
czeni wojskowi zachoduionie-

mieckiej Bundeswehry, którzy
żywo zachowali w pamięci

niedawnych
lat. ;■

Krewlejesięteż—itoob­
ficie —■ w Indonezji, gdzie
wojskowa „prawica” znalazła

znakomitą okazję do rozpra­
wienia się z siłami:; postępu,
popieranymi wprawdzie przez
samego prezydenta, ale —r

synowskiej . polityki ..„grubej
pałki” dotkliwie odczuli miesz­
kańcy Dominikany,;
amerykańskim „marines’
wierzono funkcje
nad jjhiesfornym” : narodem,
prągnącym rządzić się wedle

własnej woli.. Biali ?.najem­
nicy, za cichym . zezwoleniem

byłych potęg kolonialnych
nieślf śmierć dążącym do wy-
zwo lenia narodowego Mu­
rzynom Konga, polityka

•^apartheidu.” "Stosowana przez
rasistowski rząd Smitha w

Rodezji zakłóciła w tym ro­
ku stosunki -..na. całym kon­
tynencie afrykańskim przez

powołanie do życia nowego
„białego państwa”?

1965
niestety — niezdolnego do za­
hamowania piesłychanego i

nigdzie dotąd niespotykanego
terroru.; Jak dotąd nikt
zdołał jeszcze zliczyć
potwornej rzezi, ^w
razie nie są to już

i ale dziesiątki a nie
czone> że i setki tysięcy.

. mordowanych. Co gorsza nic
nie wskazuje na rychły ko­
niec tej bezprzykładnej ma­
sakry.

Rok 1965 był szczególnie
przykry dla krajów tzw. ;trże-
ciego śwfątaj z których wie­
le ucierpiało z powodu sto-

sOwanią na nich nowych form

kolonializipu i ingerencji w

‘ich wewnętrzne sprawy eks-

kolonizatorów. Efekty john-

nie

ófiąr tej
każdym
tysiące,
wykiu-

po-

gdzie
po-

strażnika

Krótka, lecz dotkliwa w

skutkach wojna pomiędzy
Indią i Pakistanem była przez
pewien "czas zarzewiem wiel­
kiego,? konfliktu, który mógł
wćiągi?,ąć dó, ogólnej zawie­
ruchy i na kontynencie azja­
tyckim wielkie mocarstwa.

Sprawa .nie jest do dziś jesz­
cze załatwiona, choć można
mieć nadzieję, że mediacyjna
rola jaką przejął na siebie
Związek/Radziecki da w nie­
długim .czasie jakieś pozytyw­
ne- i możliwe^ do przyjęcia, dla .

bbu j5££pn rozwiązanie. Nieża-.

Samoloty USA

Ułatwiony jest też konflikt cy­
pryjski. Czy nowy, 1966 rok

.będzie łaskawszy dla tego
młodego niepodległego pań­
stwa? Nie wiadomo — w każ-

dym bądź razie sekretarz gene­
ralny ONZ — U Thant uznął za

stosowne wystąpić z wnios­
kiem o przedłużenie okresu
Stacjonowania na Cyprze

M wojsk w błękitnych heł­
mach. Raz pó raz dają o so­
bie znać nabrzmiałe problemy
kr.3jów ‘ Ameryki Łacińskiej
.uzewnętrzniające się w posta­
ci rozruchów antyrządowych
a przybierające z reguły po­
stać wystąpień antyustrojo-
wych. Pewne obawy i niepo­
kój mogą budzić zagadnieria
solidarności krajów trzeciego

. świata — (i to nie jako w*y-
nik braku zrozumienia dla

własnych spraw i problemów
— lecz jako rezultat knowań i

podjudzań
rów.

W sumie

należy, do

nych w historii wielu
dów świata.
dodać do wyżej przytoczo­
nych negatywów wciąż nie u-

regulowane problemy europej­
skie i pozycję NRF — pań­
stwa rządzonego wedle naj­
lepszych zasad militaryznqu
pruskiego — wówczas obraz

mijającego nam roku przed­
stawia się zgoła niewesoło.

Ą zatem nadzieja w nowym,

1SG6 roku. ’

CZESŁAW, MORAWETZ

byłych kolonizato*

rok 1065 zaliczyć/
niezbyt pozytyw-

naro-

Gdyby jeszcze
wyżej

"^dd-Snździeli

wczoraj w Sali Rycerskiej
najstarszej krakowskiej res­
tauracji „Więriynek” odbyła
się uroczystość wręczenia zało­
dze —Srebrnej patelni, zdoby­
tej w ogólnopolskim konkur­
sie na najlepsze dania polskie.
Konkurs zorganizowany przez
CiKKFiT oraz redakcję Maga­
zynu Turystycznego „Świato­
wid” objął większość próduk -

cyjnych zakładów gastrono­
micznych całego kraju, spo­
śród których tylko kilka wy­
kazało się najwyższym kim-

, sztem kulinarnym w
' trady­

cyjnych potrawach polskich,
fia zdjęciu — mistrz kucharzy
krakowskich (20 lat pracy u

yWięrzynka”) Kałuża ze

Srebrną patelnią w ręce oraz

załoga kuchni. Ten to właśnie
zespół zaprezentował wczoraj
przybyłym na uroczystość go­
ściom zestaw potraw, którymi
od dziś słynąć będzie stary,
poczciwy krakowski „Wierzy-
hek”.

nadal naruszają
obszar powietrzny DRW

Wiele grup amerykańskich
myśliwców — jak podaje
Wietnamska Agencja Prasowa
— wtargnęło 29 bm. na obszar
powietrzny DRW. Te prowo­
kacyjne i szpiegowskie loty
samolotów USA miały miejsce
nad prowincjami Quang Binh,
Thai Binh, Thanh Hoa, An i
Quang Ninh.

• Agencja Reutera donosi z

Sajgonu, że samoloty sajgoń-
śko-amęrykańśkię interwenio­
wały w czwartek 414 razy w

walkach' toczących się na te­
renie Wietnamu płd.

Pentagon
nałożył cenzurą u

Po raz pierwszy od rozpoczęcia
wojny w Wietnamie, Pentagon
zażądał od prasy, radia i telewi­
zji niepodawania żadiiych infor-'!

dotyczących wysyłania
wojsk do Wietnamu połudn^f

' '

iimiaiimimiiiMeiMmiu

Cyklon nad Australią
LONDYN

Jak podają z Canberry, gwałto­
wny cyklon szaleje nad północną
częścią Australii.

Ulewne deszcze padają bez

przerwy od dwóch dni. Obszar w

fejonie miasta Darwin, gdzie w

ostatnim miesiącu wskutek upału
i suszy pudło kilkadziesiąt tysięcy
Sztuk bydła, zamienił się w grzę­
zawisko. Poziom niektórych rzek

podniósł się o 3—4 metry. Woda
zalała szosy. Zamknięto lotniska.

Konflikt rodezyjski
Prezydent Zambii Kaunda oz­

najmi! w czwartek na konferen­
cji prasowej, iż W. Brytania i
Zambia ustaliły pewien termin., .w

którym reżim Smitha w Rodezji
powinien upaść w wyniku sankcji
ekonomicznych. Natomiast, jeśli
sankcje ekonomiczne nie przy­
niosłyby rezultatu w. tym termi-f

nie, wówczas trzeba będzie — jak
stwierdził prezydent — zastano­
wić się* poważnie nad środkami
militarnymi.

§ DALSZE WIADOMOŚCI Z KRA-

§ ZAGRANICY NA STR.

Takóyr w okresie

Sylwestra, _ Nowego
Roku i niedzieli

będzie pod wpły-
wem podwyższonego

. ciśnienia. Zachmu-
-rżenie umiarkowa­
ne, przejściowo duże.
.Możliwe opady desz­

czu i śniegu. Wiatr zachodni
3—6 m/sek. Temperatura no­
cą minus 1, dniem plus 8 st. C.
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W ŁATACH 1959—1965 zbudowaliśmy w Krakpwie z Funduszu

Budowy Szkół 1600-lecia: 15 szkół posiadających 201 izb lekcyj­
nych,. 15 sal gimnastycznych,/ 54 gabinety specjalistyczne, -75

gabinetów pomocniczych oraz 64 izby mieszkalne dla nauczy­
cieli.

SZKOŁA wybudowana w Łęgu jest pierwszą szkołą w dzie­
jach tego bardzo starego osiedla. Przez 80 lat dzieci z Łęgu
uczyły się w szkole — "«*'••••••

w Czyżynach mieściła

ELąta WBudouy

Epoka szkół
w Czyżynacli. Przez długi czas szkoła
się w budynku przerobionym ze stajni.

Archiwalne już zdjęcie: saperzy na budowle szkoły Czytelników „Echa”.

mieście

podśta-
liczyly

Od ro­
zbudowaliśmy już

1000 izb w szkołach

OPRÓCZ SZKÓŁ zbudowa­
no w Krakowie osiem inter­
natów posiadających 2061 miej­
sca^ kia 'młodzieży'oraz trzy

'

domy dla nauczycieli.
PRZED WOJNĄ w podsta­

wowych szkołach w Krakowie

uczyło się 20 tys. dzieci. Dzi­
siaj do szkół podstawowych u-

częszcza . w naszym
przeszło 70. tys. dzieci.

WSZYSTKIE szkoły
wowe ■w itrakowie

przed wojną 367 izb.
ku 1949

przeszło
różnych typów.

SZCZEGÓLNEGO rodzaju o-

siągnięciem jest zbudowanie w

Krakowie specjalnych placó­
wek szkolnych: pierwszego w

kraju ośrodka gimnastyki wy­
równawczej, szkoły dla dzieci
słabo rozwiniętych przy" iii.

Łagiewnickiej, szkoły' i Zakła­
du dla dzieci głuchoniemych
przy ul. Ulanów. Wymienić tu
też nąleży zakład, dla dzieci o-

ciemniałych, którego budowę
rozpoczęto na Dębnikach. • ^Łagiewniki — ęzkęla Tysiąclecia otwarta w dniu 30. IX. 62 r. jako

Fot. J. Lewicki

Szkoły-Pomniki 1000-lecia
na mapie Krakowa

plac Teatralńiy w N. Hucie —

Łęg — osiedle —

szkoła podstawowa z

•• ..,ł -

Br.onowice ' ’.— . •»

Kliny —'osiedl^.. ~ •» ii

ul. Wileńska —

ul, Fredry • • ■—/ '•a

Kostrze —

, ul. Wróblewskiego — liceum — szkoła ..iJęha**.
ul. Łagiewnicka - szkoła specjalna
ul. Konopnickiej .

— szkoła podstawowi.
■ul. wesele —

. szkoła zawodowa

,ul. Dzierżyńskiego ‘... •

■■■■fiiśża 11 — osiedle —

-. >>'
ui. Kamińskiego . ,

—

ul. Misjonarka ,— szkoła podstawowa

\A/październiku 1958 r. na XII Plenum KC PZPR Wła-
’ ’ dysław Gomułka rzucił hasło: ,,Wysiłkiem całego na­

rodu zbudujemy 1600 szkół na Tysiąclecie”.
To, co dokonało się w Krakowie W ciągu następnych

siedmiu lat nie było tali efektowne jak budowa Huty im.
Lenina, i nie wywołało tylu dyskusji co odnowienie Ryn­
ku; zapewne dlatego, że dokonywało się systematycznie,
krok po- kroku, w Wysiłku, który wciągnął całe miasto
i stał się jednym z oczywistych elementów dnia po­
wszedniego. Było jednak jednym z największych osiąg­
nięć w historii Kfakbwa. J

Dzieje tego, jedynego w swoim rodzaju, szkolnego ma­
ratonu budowlanego, odtwarzamy w rozmowie z ważny­
mi współautorami sukcesu: z dr JANEM GARLICKIM,
zastępcą przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa, który od. pierwszych dni przewodniczy ener­
gicznie Komitetowi Społecznego Funduszu Budowy Szkół
oraz z p. KRYSTYNĄ PAWŁOWSKĄ, od lat pełniącą
ofiarnie obowiązki sekretarza; i kierownika biura Komi­
tetu.

■ międzywojennym dwu­
dziestoleciu zbudowano

W Krakowie tylko dwie
szkoły podstawowe. Ogółem
Kraków miał przed wojną 43
szkoły podstawowe o 367
izbach lekcyjnych, w tym
osiem szkół mieściło się w

wynajętych pomieszczeniach.
W okresic -powojennym wznie-s
siono w mieście 47 szkół pod­
stawowych o 683 izbach lek-i

cyjnych, a jest to tylko część
budownictwa szkolnego w

naszym mieście. Jest to mia­
ra zupełnie niezwykłego prze­
obrażenia.

W kilka dni po ogłoszeniu
apc-lu rozpoczęia się w mie­
ście wielka akcja, która mia­
ła trwać szereg lat i wciągać
setki tysięcy ludzi; Akcja,
która przyniosła przeszło 224
miliony złotych zgromadzone
ż funduszów społecznych i
pozwoliła na dodatkowe
wzniesienie 16 szkół nazwa­
nych szkołami 1000-lecia. t Po
ukończeniu, czterech budów
w roku 1966 szkół tych bę­
dzie miał Kraków 20.

Nasi Czytelnicy niesłycha­
nie przychylnie, niemal entu­
zjastycznie przyjęli otwarcie
konta budowy szkoły Czytel­
ników' „Echa”, przez długi
czas gazecie codziennie towa­
rzyszyła rubryka odnotowują­
ca dokonywane wpłaty. Pierw­
si w kraju podjęliśmy inicja­
tywę tow. Gomułki.

Równocześnie napływały
wpłaty, na konta miejskie i
dzielnicowe. Popłynęła wiel­
ka rzeka społecznego grosza.
Opodatkowały się załogi fa­
bryk i biur, płacili lekarze i
taksówkarze, Związek Plasty­
ków i Związek Dozorców,
dzieci szkolne i emeryci. Bu­
dowa szkół Tysiąclecia stała
się instytucją przenikającą w:

życie towarzyskie, rodzinne,
a nawet do sal sądowych;

przekazywano wpłaty na rzecz

Ludowy zamiast kwiatów z

okazji imienin krewnych i
przyjaciół, ślubów i narodzin,
odznaczeń f;. jubileuszów. Go­
dzono się w sądzie, a warun­
kiem ugody było wpłacenie
przez jedną ze stron pewnej
kwoty na budowę szkoły Czy­
telników s,Echa” ilub ■na inne
konto budowy szkół 1000-
ltcia. Między bardzo wieloma
mieszkańcami powstała do­
datkowa więź — pocztfcie
wspólnoty w wielkim przed­
sięwzięciu. Odezwało się
przywiązanie- do: Krakowa,
ambicja obywateli miasta.
Sławni artyści przeznaczali na

budowę szkół gaże za wystę­
py, .uczeni — honoraria za

ćd-tzS tyj. Pierwszoklasiści —

Złotówki za zebraną .makula­
turę i butelki. Odezwali się
wkrótce krakowianie miesz­
kajacy za • granicą, pojawiły
się pierwsze wpłaty dewizo­
we. Wielokrotnie notowano

wpłaty przedstawicieli Polo­
nii zagranicznej, dokonane w

Krakowie, podczas wizyf i
wycieczek. Wysokości wpłat
były bardzo Zróżnicowane —

od 2 żł, które ze wzruszają­
cą; (Systematycznością przesy­
łałco miesiąc pocztą staru-

szek-emeryt spod Krakowa,
po 50 tys. zł żywą gotówką
wpłacone przez inżyniera-
wynalazcę.

Wiele dokonano w czynie
społecznym na budowach.
Pamiętam te stosy łopat, któ-;
re wieczorami . przygotowy­
wano na budowie Szkoły
„Echa” przy ul. Wróblewskie­
go. Rano ciężarówki przywo­
ziły żołnierzy KBW, spado-
chrr.marzy, saperów, studen­
tów. Osobny rozdział W tym

w

Od roku 1959 zbudowano w Kraków5®:
47 szkół podstawowych

8 liceów
10 szkół zawodowych

3 szkoły specjalne
Szkoły zbudowane w

cach miasta:

o 683 izbach
o 132
O162 „

o27„
tym okresie w poszczególnych dzielni*

Stare Miasto — 1

Kleparz — 8

Grzegórzki z .
— 11

Zwierzyniec — 11

Podgórze — 11
Nowa Huta — 26

‘ * Kolumnę opracował JACEK; ADOLF "

Barak przy wl. Dietl., dawna siedziba szkoły specjalnej, przenie­
sionej do gmachu Tysiąclecia przy ul. Łagiewnickiej.

. Fot. Jerzy Borowiec

LICZBA zbudowanych szkół —

68, izb lekcyjnych — 1004, sal

gimnastycznych 69, gabinetów
.specjalistycznych — 254, gabi­
netów, pomocniczych — 278, izb

mieszkalnych dla nauczycieli
— 440.

OTO DANE dotyczące Wsżyś-'
tkich ... szkół- —-- z kredytów
Miejskiej Rady Narodowej i z

dobrowolnych świadczeń spo­
łecznych — zbudowanych
Krakowie w okresie 1959
1965:

Nowa' pawilonowa szkoła Tysiąclecia,. nazwana .Imieniem łankaKraslcklegow Nowej Hucta. -^-

czynie społecznym zapisali
studenci zagraniczni — nie
byle chyba w tym okresie w

, Kiakowie żadnego, który by
przynajmniej dnia nie prze-
piaccwał z łopatą na budowie.
Byli wśród nich Bułgarzy,
Koreańczycy, Chińczycy —

r.ajgorliwiej, ku podziwowi
robotników, pracowały drob­
ne, szczuplutkie dziewczęta
chińskie. Całymi tygodniami
pracowali na budowie swoich
szkół, Tysiąclecia mieszkańcy
dzielnic peryferyjnych — na

czoło wysunęli się tu miesz­
kańcy Kostrza.

Budowa szkół stała się w

pewnym okresie jednym z

tematów dnia w Krakowie.
Zainteresowanie było auten­
tyczne i powszechne. W koń­
cu każdy chętnie widział co

dzieje się z j ego pieniędz­
mi, śledził postępy budowy,
na której on wziął się do ło­
paty, czekał niecierpliwie,
kiedy jego dzieci pójdą do no­
wej szkoły, lub jako mieszka­
niec dzielnicy czy ulicy trak­
tował budowę z należną jej
doza lokalnego patriotyzmu.
W niedzielę na budowach po­
jawiały-się całe wycieczki,
komentujące postęp robót,
koncepcje architekta.

Załogi przedsiębiorstw bu­
dowlanych coraz częściej trak­
towały śwą pracę jako spra­
wę ambicji zawodowej. Podej­
mowano zobowiązania, wy­
przedzano terminy i szuka­
no swoich fotografii w miej­
scowej prasie — spodziewając
s;e należnego uznania dla lu­
dzi, którzy biorą udział w bar­
dzo ważnym wydarzeniu.

Wmurowywano kamienie
węgielne, dokonywano uro­
czystych otwarć, dostojni go­
ście wpisywali' Się do ksiąg
pamiątkowych, a młodzież
wyrecytowawszy stosowne do
okoliczności wiersze i odśpie­
wawszy pieśni pędziła-do
swych nowych, słonecznych
klas. Bywało, że były to ich
t.ierwsze, normalne klasy po
latach nauki na trzy zmiany
w ciemnych, rozsypujących
się barakach.

Mapa Krakowa stała się
mapą nowych szkół. „Nowych”
— to zbyt mało powiedziane.
By uchwycić skalę przemian,
trzeba sobie uświadomić, j a­
kie są to szkoły: z boiska­
mi i terenami sportowymi (ha
ogół budowane na działce nie
mniejszej niż 2 Ha), z jasny­
mi klasami, wyposażone w

najrozmaitsze gabinety po­
mocnicze, warsztaty, sale do
ćwiczeń z fizyki i chemii, bio­
logu: i innych przedmiotów,
łrhlioteki, czytelnio, sale Wi­
dowiskowe i -kinowe,' wielkie
sal i gimnastyczne, cisem na­
wet i pływalnie. W nowych
szkołach znajdują się gabine­
ty lekarskie i -dentystycżn'-.
Nowoczesne kuchnie prżygo-
lewują wie’kie ilości posił­
ków dla młodzieży i. nauczy­
cieli

V.7 życiu społecznym miaśta‘
nowe szkoły stały się ośred-
kieiii wychowania młodzieży
w dogodnych, zdrowych, ńęó
woczesnych warunkach — Od­
powiedzią ńa wyzwanie iasię
rzuć ił starszemu pokólema
wyż demograficzny. Osobny
lemat ky to architesi-ii ,i tvch
nowoczesnych budynków, czę­
sto doskonała, a zawsze two­
rząca najlepszy z pomników
jakie Sobie kiedykolwiek za­
fundował nasz Kraków —■
trwały pomnik lat pięćdzie-
suttych-j sześćdziesiątych-
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Zbigniew Święch

Wawel nieznany
Od pacholęcych lat zwiedzańiy Zamek Wa­

welski wchodząc schodami poselskimi, ąeńitof-
skimi wychodząc. Promenada wiedzie przez
Sale ustawione w. amfiladzie, o-bók ekspona-
tów . otoczonych linką czy łańcuszkiem, Ńą■
lśniących posadzkach umieszczono nienajdroż­
sze dywany lub zgolą imitacje kosztownych,
aby nie ponosić zbyt wielkich strat ż powodu .

masowych wycieczek. W bok od wspomnianej
trasy prowadzi wiele drzwi do nie udostępnio­
nych ogółowi części Zamku. Całe pierwsze pię­
tro i część drugiego jest wyłączoną ze zwie­
dzania. Dlaczego?.

Dyrektor Panstwo-wych
Wawelu, prof. dr JERZY
nia: ’ * .?■■■•

— Zbyt wielu osobom
mówić wstępu, ponieważ
glądających nie mogłyby
w rozsądnym wymiarze

Zbiorów ■Sztuki . ńa
SZABŁOWSKI wyjaś-

trzoba by było od-

poprŁedplę grupy d-

obejść całego Zamku
czasu. Brakuje natn

bpwŁefn ętatów dla dodatkowego personelu o-

prówadzaj^c^go. Wreszcie: wiele z zamknię­
tychpomieszczeń posiada charakter zbyt ka­
meralny, zgromadziliśmy tam najcenniejsze i

najstarsze w nie najlepszym — ź powodu po-
desżłego Wieku — stanie , muzealne rekwizyty,
wśród nich Właśnie bezcennej wartości dywa­
ny. Te sale nie wytrzymają często zdarzają­
cego się , przópłyWu 10 tysięcy osób dziennie.

Wprowadzamy tu jedynie oficjalne delegacje
rządoWe i —r W Wyjątkowych wypadkąch.— po­
jedyncze osoby* Naszym gorącym pragnieniem
jest traktować wszystkich naszych gości ‘jedna**

. kówo,- clicemy wychodzić naprzeciw o-gółowi
społeczeństwa, ąlć.>. wybaczcie nam. Sale prze-
znaczone do oglądania dają w zasadzie pełny
obraz, Zamku Wawelskiego...

Przyjmujemy argumenty Profesora. Wasz re­
porter cżując się niby rządowa persona otwie­
ra pierwsze tajemnicze drzwi.

V 1 a parterze — oprócz udo-
|Xi stępnionych sal '

służby,
skarbca i zbrojowni — nic

specjalnie ciekawego dla tury­
sty, W zamkniętej części: ar­
chiwum i rozgrzebane obsza­
ry wykopaliskowe. Za to

pierwsze’’ piętro przykuwa
Wzrok niczym malowanka.
Sypialnia Zygmunta Starego
— fu ha ucho donoszę, że w

■łóżku owym, pięknie wykona-,
hym u dobrego rzemieślnika
z przełomu XVI i XVII Wie­
ku, król Zygmunt nigdy nie

sypiał; po prostu łoże owo

stylowe, a jakże, wykonano
w Anglii i stosunkowo nie-j
dawno na Wawei sprowadzo­
no. Mówi się to tym wszyst­
kim, którzy, przewodnikom za­
dają owo sakramentalne py­
tanie: więc naprawdę w tym
łóżku., .? Nad rzeczonym eks-

ponatem wisi drogocenny bur-

gupdzki arras z Tournai,
piętnastowieczny, który przy­
wiózł do Polski pewien dziel­
ny a romantyczny napoleoński
oficer. Obok sypialni gar­
deroba, dalej pokój przejścio­
wy U jadalnia, a w niej • za­
miast fresku pod sufitem —

V jedyne w ten sposób. umiesz­
czone — arrasy ;- werdiury z

motywami świata zwierzęce-:
.fo-j- • / /..U,

’

nulgbok śa! ZygftitUftW^ŚtŚS^cj
-,wiodą

'

tajemne - kuchenne”
-Ętfłfodki,- - któryMi ■wiM’’’ W

swoim cżhsie5 'Henryk Walezjt
przed zbyt jasną perspektywą ■
zrękowin :z; , Anną Jagiellon­
ką. Nie dźiwię/się Wąlezemu.
Widziałem portret Jagiellonki,

; zawieszony w pobliżu . scho­
dów. Piętro niżej ;sala
Jadwigi - i Jagiełły. , Grzecz-

. nym dzieciom, opowiada się, żń
królowa Jadwiga: przędła i w

i niej, spuszczając skromnie o-

: czy i szepcząc zdrowaśki.
; Dorośli zaś z lubością śłUchą-
; ją, Wynurzeń; jak to 'nasza

pełna .namiętności królowa ’z

niesłychanym
" temperamen­

tem biła siekierą w okute
drzwi, chcąc wyjść na umó-

; wionę spotkanie z Wilusiem

H&bsburgiem;.. Nie plotkuj-

my jednak dalej, aby nie spo­
tkał has los niejakiego Gnie- .

wosza z Dąlewic. Cóż za przy-’
iemnóść odszczekiwać wszyst­
ko pod ławą? ,

Wyjdźmy znów . na, pierw­
sze piętro. W kolejności' trakt
wiedzie; poprzez bezcenne dy­
wany do sal świty. W porów­
naniu z pokojami Zygmunta
wyposażenie • jest skromne.
Ozdobą ich są arrasy-werdiu-
ry i; gobelin (dar p. Godlew­
skiego) z herbami rodziny Ha-
ieekich. W naróżliej;" 'basżćie

znajduje się Kurza Stopka,
pokoik zacny. 'W sąsifedżtwie
tzw. Alchemia z pięknym, re­
nesansowym kominkiem. To
tutaj właśnie Zygmunt III

brukając rączki wraz z Sędzi­
wojem usiłowali sztucznie 'u-

• zyskać złoto. Złota wprawdzie
śpię wyprodukowali, ale za to

Iśpalili Wawel ‘w T595 roku,
-dzięki czemu nastąpiła prze­
budowa północnego skrzydła
w stylu barokowym. Tuż przy
Kurzej Stopce przed wojną
Szyszko-Bohusz zaprojektował I

prezydentowi Mościckiemu
cud-łazienkę, ani przez, mo- j
men.t nie przypuszczając, że
w niewiele lał później kiorzyi-
słać z nie i będzie gubetnatór
Frank. Kiedy J; P. Sąrtre
wraz z małżonką swą zwiedzał t
'tajefrfiife1 j
przerwTr- żadręćźał śwego'pfcźef
WodttiSa: OW '-śpfże^
słazpnd łazienka Franka? ■

W .przyległej okolicy istne
zjawisko, czyli salki umeblo­
wane z stylu rokoko, ze ślicz­
nymi zegarami i sekretarzy-
kami. Właśnie mija południe,
więc zewsząd słychać bicie

zegarów... Do rokokowych
przylega sala Merliniego, w

której; niedawno, w czerwcu

br. UNESCO powołała do ży­
cia Międzynarodowy Związek
Konserwatorów Zabytków i

Zespołów Zabytkowych
(ICOMOS). Właśnie tu dyrek­
tor Szabłowski podejmował
wówczas swych znakomitych
gości z całego świata.

ECHO KRAKOWA

Senatorskimi schodami pize
nieśmy się na drugie piętr
wprost do sypialni Zygmunt
III Wazy. Tym razem łoże ju
nie fałszowane, stojące blisk
okienka od prywatnej,,,, „pod
ręcżnęj” kaplicy. Wyjście n

obszerny balkon, z któreg
Zygmunt Iii mógłby dżiś n

NoWą Hutę spozierać. W po
bliżu znajduje się słynny Gą
binet Holenderski tego króli
obwieszony' obrazami malarz
holenderskich, wśród nich je
śfien samego Rubenśa. W tyr
gabinecie zachowała się' jedyn
hacałym Wawelu ąutentycz
na posadzka. Znów W tym pa
lec boży i noga jednego z wyż
szych’ oficerów polskich w

austriackiej :'słuźbie, który
miał zaszczyt tu • stacjonować.
Cierpiał biedaczek na reuma-5
tyzm, więc wstawiono mu do­
datkowo drewnianą podłogę,
dzięki tzemu dziś możemy
autentyk podziwiać. Miał więc
Wawel szczęście do polskich
oficerów..;;,,;

Nad głową dostrzegliśmy^ o-

ryginalne stiuki, na stole glo­
bus siedemnastowieczny ze

znakami Zodiaku tudzież ze­
gar kaflowyf!) z kopiami rzeźb
włoskich (;-,Porwanis Sabi-
nek”) i,spore księgi dekretów

papieskich z tego samego o-

kresu. W - przedsionku-* . yiest
stół ze świecztjik^5h.: A^.s. -hhń

(^■stawia>'-js.'i(^.fdla;h''2wMi!eS:iri
tych gości pamiątkową księgę,
która na co. dzień .jest w po-‘
siadaniu kierowniczki działu

oświatowego Wawelu, p. Alek-

sandry Kietlińskiej. Na tym
samym piętrze okrasą dla in­
dywidualnych zwiedzających
(te pomieszczenia udostępnia­
nesą częściej) są Sale Wscho-
du z fantastycznymi wprost
tureckimi i perskimi namiota­
mi. Tu kiedyś znajdowały się
sypialnie żon- królewskich. Na

wieść 0 tym pewien powszech­
nie znany a smutny zwiedza­
jący, żonaty, zwierzył się prze-

Hsiemnastego ; września

bieżącego roku pod­
niesiona została bande­

ra na nowym, pięknym mo­
torowcu „Kraków”. Stocz­
niowcy szczecińscy, którzy
konstruowali tę jednostkę dla
Polskiej Żeglugi Morskiej,, o-

kreślają ją suchym symbo-
„B-455/1”., W tłumacze­

niu na język potoczny, jest
to prototyp nowej serii stat­
ków, budowanych w oparciu
o dotychczasowe doświad­
czenia eksploatacyjne dla
rozwijającej się dynamicznie
linii zachodnioafrykańskiej
PŻM...

Statek „Kraków” znajduje się
w pierwszej, dziewiczej śwej,
podróży. Jego karta w księdze
historii ;PMH jest •jeszcze pu­
stą;; Gdyby jednak przerzucić

stecz, natrafi się
, od paru lat już
3 końca, w któ-

widnieje ta sa-

„Kraków”. Po­
przednika nowego motorowca
dobrze jeszcze pamiętają sta­
rzy marynarze. Zakupiony w

końcu 1926 roku we Francji,
zwyczajny parowy węglowiec
o nośności trzech tysięcy ton

staroświeckiej kanciastej
sylwetce, był jednym z tych
paru najbardziej zasłużonych
statków, na których stawiali
oni swe pierwsze kroki. To
właśnie „Kraków” i cztery in­
ne, bliźniacze „francuzy” —

jak nazywali te jednostki ma­
rynarze — przecierały . d’3

polskiej bandery europejskie
szlaki żeglugowe, docierając
sporadycznie, z braku właści­
wego tonażu, nawet na drugą
półkulę. Trzydzieści pięć lat

ternu „Kraków”, jako pierw­
szy polski statek, przebył Ka­
nał Sueski, w drodze do Dżid-

dy. Dżiesieć baranów otrzy­
mała, wtedy jego załoga w po­
darunku od króla Hedżasu. W

późniejszych latach dwukrot­
nie przemierzył swym dzie-

więciowęzłowym chodem At­
lantyk, reprezentując biało-
ćzhrwóńą banderę w portach
Ameryki Środkowej.

Kiedy po wrześniu 1939 ro­
jku polska flota handlowa sta­

ła się jedyną wolną cząstką
Ojczyzny, „Kraków” należał

już do najstarszych jej jedno­
stek. Był to tzw. szczęśliwy
statek. Dowodzony przez ka­
pitana Rościsława Choynow-
skiego, podstępem uniknął
internowania w 1940 roku

przez Francuzów. Pływał w

niebezpiecznych konwojach u

wybrzeży angielskich, spora­
dycznie także w jeszcze nie-

Fot.

wieku. W środku — 'sala jadalni,
w której na stół idą' .renomowa­
ne potrawy wprost ż Wierzynka.
Z drugiej strpny hanu znajduje­
my '. kameralne pokoiki,.. gdzie.
ficjalne delegacje odpoczywają w

wygodnychfotelach.paląelulki.
. ; Po zaspokojeniu ciekawości , ją.-
koś łatwiej zasnąć; we • własnym,
wygodnym łóżku. Czego i Wam

życzymy po szałowej zabawie syl­
westrowej.

wodnikowi: — Wtedy to były
bardziej ludzkie czasy. Ci kró­
lowie mieli niezłe życie, skoro
nie musieli tak często sypiać
z własnymi żonami...

Kończę ten przemarsz przez
najcenniejsze w Polsce dywa-
ny, czując Się po trosze obra­
zoburcą, depczącym świętości,
wstępuję jeszcze do łazienki
Franka na miłą pogawędkę z |
przemiłymi paniami, gospoda- j
rżącymi w tej części Zamku,
pp. Ireną Odrowąż i AJiną De-

sage. Plotkujemy o Wawelu
(Oczywiście w historycznym I

. ąspekcie)'., 'ntpbob 01 1 |

. aslSjS. Wrzcy ,5’<' Witajemnych sy- t-

plalń dawnych królów,' destrzeg- ś
łom. tabliczkę: Urząd Rady Mini-
strów. Dlaczegóż nie zebaczyć §y-

'

piałniwspółczesnych głów koro- I

nowanjc.h r niekoronowanych, o- I

ficjalnych gości naszego państwa, ’

których tu właśnie przyjmujemy? •

’ŚNa piętnaście minut zezwolono re- :
'

porterowi zajrzeć do tych pokoi: i
z lewej strony korytarza — jak
każę dyplomatyczny protokół —

znąjduje się apartament naszego
Pierwszego obywatela, wyposażo­
ny w mebelki stylowe z początków

■’XiX wiekuj z'prawej naszego Do-

.śtojńęgo Gościa (ostatnimi byli Ti-

to, Hajie Selassie, Saragat) ume-

■blowany luksusowymi sprzętami
na odmianę z początków naszego

Jerzy Miciński

Humor w. sądzie
(Fragmentyautentycznych pism nadsyłanych do, krakowskich'

„Małżeństwo powoda:z"aranżowane*
tzn. strony nie spotykały się ze sobą”.

„Mylnie twierdzi oskarżyciel prywatny, że' słowa wy-'
powiedziane przez oskarżonego „ty chamie!” były skie­
rowane do niego. Oskarżony nie wypowiedział tych słów,
nie mógł ich wypowiedzieć chociażby dlatego, że ,^'jak
łatwo to stwierdzić — strony nie są ze sobą na ty”.

„Zajścia we wspólnym mieszkaniu są dla oskarżyciela
prywatnego szczególnie bolesne i \ dotkliwe dlatego, po­
nieważ jest człowiekiem kulturalnym i posiada maturę
przedwojenną...”.

„Na początku zawarcia małżeństwa strony nie miały
nawet łóżka, a tylko dwie ręce do pracy.,.”..'

_

’ Wybrał:-J. P.

razy
■ Życie statku krótsze

: przyjąć dwadzieścia lat

; . nię” statków pływa pod __ ___ _________ ________

■ ci pięć lat temu pojawiła się on a na morzu. Tak jak trudno jest
porównywać naszą gospodarkę morską z okresu, kiedy nie ma­

jąc nic i nic nie umiejąc obejmowaliśmy dopiero skromny skra­
wek wybrżśża— z dzisiejszym naszym stanem posiadania, tak
również nie ma porównania między lichymi i przypadkowymi

: parowczykami z lat dwudziestych oraz obecnymi naszymi stat-
. kami, reprezentującymi najnowsze osiągnięcia techniki. Jedno co

łączy czasem owe trzy pokolenia polskich statków — to tę same

nazwy. Jednakże tylko w jednym przypadku ta sama nazwą
spina klamrą tradycji pełny okres czterdziestu pięciu lat historii

> naszej floty. Brzmi ona — „KRAKÓW”.

jest: znacznie od życia ludzkiego. Jeśli
jako przeciętną — już trzecie „pokole-
polską banderą ód czasu gdy czterdzieś-

bezpieczniejszych konwojach
atlantyckich. Swój udział w

wojnie przypieczętował hono­
rowym uczestnictwem w in­
wazji na Normandię, pod do­
wództwem kapitana Czesława
Pawłowicza. A kiedy dwa­
dzieścia lat temu umilkły
wreszcie działa, „Kraków” był
tym statkiem, który kapitan
Bolesław Mikszta przyprowa­
dził we wrześniu 1945 roku
do zniszczonej lecz wolnej już
Gdyni — jako pierwszy z ca­
łej, wracającej po wojennej
tułaczce ■floty... ; Wycofany
Wreszcie Ze służby w 1959 ro­
ku, przejął ńa starość skrom­
ną lecz pożyteczną funkcję
pływającego magazynu porto­
wego... i

Taka była w ogromnym
skrócie historia parowca „Kra­
ków”, jednego z najbardziej
zasłużonych statków PMH.
Istniał jednakże jeszcze inny.

Marmur
z polichlorku winylu

Metodą zwykłego prasowa­
nia wytwarzać można z masy
plastycznej sztuczne kamienie

oraz płyty. Jako surowiec słu­
ży polichlorek winylu oraz

napełniacze mineralne. Otrzy­
mane produkty odporne są
na działanie czynników atmo­
sferycznych, podwyższonych
temperatur i kwasów, dają się
barwić na dowolny kolor i

spajać ze sobą przy pomocy
zwykłej zaprawy murarskiej.
Wygląd marmuru nadaje się
tym wyrobom przez rozpro­
szenie na powierzchni płyty
różnobarwnych cząstek poli­
chlorku winylu jeszcze przed
prasowaniem. Płyty dają się
łatwo oczyścić, a produkcja
ich jest podobno całkiem ta­
nia. Sztuczny marmur wyra­
bia firma Chemische Werke

Huls A. G. z NRF.

Kosmetyk
dla oceanów

Bardzo dobrym, środkiem do

'usuwania, plam, oleju opałowego
z powierzchni morza okązał się
chlorek etylenu; Sam olej jest
lżejszy Od ’ Wody morskiej, pływa
przeto po niej, ■:a .kiedy dotrze
do brzegu, : zanieczyszcza plaże.
Usunięcie .go stamtąd jest bardzo
kłopotliwe. Ciężar Właściwy mie­
szaniny oleju opałowego chlor­
kiem etylenu jest większy ■'niż
wody morskiej, mieszanina ta za­
tem tonie i opada na dno morza.

Nowy sposób czyszczenia morza

jest przedmiotem patentu szwedz­
kiego, wydanego , na' rzecz Sno-
land Aktiebolag. (NNT-PAP).

„Kraków”, pierwszy w naszej
flocie statek o tej nazwie, któ­
rego krótkie dzieje pod pol­
ską banderą owiane są już
całkowicie mgłą niepamięci.
Może więc warto przypomnieć
je tu na tyle obszernie, na ile
to jest jeszcze możliwe.

Skromny i mały był to state­
czek. Zbudowała go tuż po
pierwszej wojnie światowej
duńska stocznia w Fręderikś-,
hąvn. Miał drewniane poszy­
cie kadłuba, około 550 ton noś­
ności i 300-konną maszy­
nę parową na rufie. Zaku­
piony został w końcu 1919 ro­
ku przez powstałe w Krako­
wie towarzystwo żeglugowe
„Sarmacja”, założone z ini­
cjatywy banków małopolskich.
Otrzymał nazwę „Kraków” i

podniósł biało-czerwoną ban­
derą 7 lutego 1920 roku, jako
pierwszy nasz statek handlo­
wy na Bałtyku. Niewiele za- •

chowało się- informacji o je­
go służbie w tamtych odleg- -

łych latach. Wiadomo tylko
tyle,' że pływał* W trampingu,

woził głównie drewno i zbo­
że, oraz że był pierwszym
polskim statkiem, który naszą
banderę zaprezentował także

poza Bałtykiem — w portach •

Holandii, Belgii, Francji Oraz '

wśćhodniegp wybrzeża Wiol- :

kiej Brytanii.
Od początku niezwykle kłopotli­

wa była sprawa obsadzenia „Kra-’
kowa” polska załoga. .W. tym ca-
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£4 arajewo — stolica Bośni i
X Hercegowipy, jednej z

sześciu republik federacji
jugosłowiańskiej, które prze­
żyło 5 wieków tureckiej nie­
woli, rządy Habsburgów, a do
historii światowej weszło 28.
VII. 1914 jako bezpośrednia
przyczyna wybuchu pierwszej
wojny światowej — wita dziś
przybysza-nowoczesnymi, wie­
lopiętrowymi domami, witry­
nami wspaniałych magazy­
nów, neonami...

Miasto rozłożyło się w ma­
lowniczej kotlinie i na okpli-
cznych górach, .toteż szerokie
arterie i wąskie uliczki ypńą
się niemal prostopadle w gó­
rę, a domy wyglądają jakby
przylepione do zboczy i syl­
wetki ich rysują się wysoko
na niebie.

I tu włąśnje, w tym bajko­
wym krajobrazie, spotyka się
srale nowe ze starym, splata
się, zrasta i wydaje niebywały

: efekt, niespotykany, tak bar­
dzo specyficzny — własny.
Głosy muezzinów, rozchodzące
s:ę donośnie z minaretów, zle­
wają się z trąbkami samocho­
dów pędzących po stafych u-

liczkach, kręcących się koło
Karawanaseraju — dawnego
targu, na którym zatrzymy­
wały się ongiś karawany.

Ze starej, dzielnicy, w któ­
rej rzemieślnicy całymi godzi­
nami ślęczą nad wyrobami z

Nowoczesność I egzotyka — to ćeehy Sarajewa. Obok zbudowa-
nXfh Przcz ostatnie . lata pięknych dzielnic, zgodnych z regułami’
najnowszej mody architektonicznej — miasto chroni z pietyzmem
swoją Starówkę, stare Miasto Sarajewa w niczym nie przypomina
wyglądu innych europejskich starówek. Zachowały się tu'bo­
wiem z czasów panowania tureckiego liczne muzułmańskie me­
czety, ■orientalne budowle, a nawet niewiele, się zmieniła atmosfe­
ra na wąskich uliczkach., Na, targowisku . Stragany pełne są pięk­
nie tkanych kilimów, chust i serdaków, zdobionych ornamentami
wschodnimi. Jest to oczywiście największą atrakcją dla turystów.

n ■
/*i ówczesny dyrektor „Śarmacji”,
pułkownik . marynarki Bogumił
Nowotńy, zwfdcH.^ę’- do 7 Depąrta-
n^ntu Sprany,. Motskiifh .’ Mjińłśtófę;:
siwa Spraw Wojskowych o dostiir- ■
czenie kapitana, dwóch; oficerów
i. ośmiu marynarzy. Władze woj­
skowe odmówiły Jednak, -gdyż
tworząca się w tym'cząs.ię Mary­
narka . Wojenna sama borykała ‘się
ź trudnościami kadrowymi. Za­
angażowano więc na : statek by­
łych oficerów marynarki austriac­
kiej częściowo urodzonych w.Ma-

łopolsce, którzy dopiero ubiegali
się o. obywatelstwo polskie. i uczy­
li się władać jęźykiem polskim.
Równie trudna była sprawą ż ma-

rynarzami^Polakami, gdyż podów­
czas w Gdańsku, będącym por­
tem macierzystym statku; z nie
istniało jeszcze polskie biuro werr

bunkowe. Próby werbowania Po­
laków, nie należących do związku
marynarzy, powodowały ostre
starcia z niemieckim Śeemąnsbun-
dem. łTak więc, mimo polskiej?
bandery, na „Krakowie” używa-.-
ny był niemal wyłącznie język
niemiecki; w tym też języku pro­
wadzony1 był Dziennik Okrętowy.;
Powodowało to niemiłe zdziwienie'
i dezorientację, zwłaszcza--- kiedy,
statek zawijał do portów" zą-ch‘pd- .'

nioeuropejskichi
O ile o przebiegu służby pa­

rowca „Kraków”' wiadomości
są skąpe, o tyle — dzięki ra­
portowi ówczesnego kapitana
statku, Adolfa Muenzla —

znane są dość dokładnie oko­
liczności dotyczące awarii tę-;
go statku oraz jego zatonięcia.
„Kraków” wracał właśnie z

Hull, skąd wyszedł 28 stycz­
nia 1922 roku. Podróż, mimo

■■góra pd $
(Korespondencja włas n a z: j u g o sław i i)

miedzi, srebra, złota. Skóry
gdzie muezzini » kilka razy
dziennie nawołują z minare­
tów do modlitwy *4" wychodzi
się wprost, a raczej zóstaje
wchłoniętym przez nowe ułice
że , sklepami pełnymi produk­
tów XX-wiecznego przemysłu.
Tp przejście; bez żadnego o-

strzeżęńią, ze, świata mozolnie

tworzonego rękodzieła do naj­
nowocześniejszej cywilizacji
jest wprost szokujące.

Wysoko nad miastem, na

g.órz?’ znajduję się III Klinika
r’tizjątrii; Sąrajewskiej Aka­
demii Medycznej. Dojazd tu

prowadzi bardzo stromą, ka­
mienistą drogą. Klinika mieści
sie w nowoczesnym budynku
w stylu willowym, z wielkimi
tarasami, balkonami. Dookoła,
otoczony wysokim murem,
piękny ogród, pełen drzew i
kwiatów. Powietrze ostre tu

jak Wvgórach.
Chorzy leżakujący na we­

randach mają stąd wspaniały
widok na Sarajewo. Po ruchu
i gwarże jaki panuję tam W
d.ole ~ tyl®, bardziej uderzą
cisza i Spokój; tutejszego wy—
izolowanego świat a ludzi, któ­
rzy oderwali Się dobrowolnie
lub zostali oderwani od co­
dziennych trosk, od tętniące­
go 'poniżej miasta. Są sami ze

swą chorobą, myślami i sąsia­
dami takimi jak oni oderwa­
nymi od życia, i ;'

sztormowej pogody, przebie­
gała normalnie i ‘jedynym u-

trudniehiem była zła jakość
węgla bunkrowego. Przed po-
łudriiem 1 lutego Statek minął
Skagen, gdzie nie zaobserwo­
wano żadnych sygnałówdoty­
czących sytuącj i . lód oWej w

Ka*tlegacie. jWraz z kilkunastu
innymi parowcami przebyto
bez szczególnych: trudności
pierwsze pole kry lodowej, ale
nocą statek ugrzązł w drugim,
gęstszym polu. Manewrując o-

strpźnie, by nie uszkodzić
drewnianego kadłuba, zdoła­
no za jakimiś parowcemstalo­
wym dotrzeć w ciągu dnia aż

pbd Nidingeni Na tym skoń­
czyła się w miarę, swobodna
nawigacja. Ćo gbrsza, nie by­
ło już również odwrotu na

północ: statek ugrzązł, ną do-
bre w; wielkim polu lodowym
i wędrował bezwolnie wraz z

nim na południowy zachód,
między wyspami Laeso . i
Anholt... .

i Piątego lutego wieczorem,
kiędy: właśnie zobaczono . w

dali światło duńskiej; latarni
morskiej Fornaes, wzrósł rap-
townie nacisk1 lodów na ka­
dłub statku. Dotychczas po­
ziom wody w zęzach pozostał
normalny, teraz -- mimo pra­
cy pomp — począł się szybko
podnósi& Atak lodów Szedł od
lewej burty, nacisk ich był
coraz silniejszy. Krótko przed
północą z potężnym, trzaskiem

i

z „ęzarodziejską góri” Manną
;tp porównanie samo się tu

nasuwa. ;■
Wicedyr. Urzędu Ubezpie­

czeń Społecznych p. R. Joiić
mówi nam o organizacji służ­
by zdrowia. Tutejsze- szpitale
i domy zdrowia są ha włas­
nym rozrachunku, dlatego le­
karze i personel biały zainte­
resowani śą materialnie w Ór’
brotach i dochodach placówek
zdrowia. Wszystkim pracują •

cym potrąca śię z zarobków
33 proc, na ubezpieczenie, z

tego 12 prac, na ochronę zdro­
wia, a resztę na rentę. Żona i
dzieci oraz rodzina będąca .na

utrzymaniu pracującego obję­
ta jest również opieką lekar­
ską. Przy czym dzieci, jeśli
się uczą, do 25 roku życia.

Przy dłuższej chorobie pra­
cownika, zakład pracy wypła ­
ca mu 100 proc. poborów
przez jeden miesiąc i y tylko ■
żonatym i zamężnym, nato­
miast samotni otrzymują w

pierwszym miesiącu choroby
•tylko 80 proc, poborów. Po
miesiącu choroby Obezpie-
cząlnia Społeczna wypłaca za­
siłek w zależności od lat pra­
cy,: poborów itp.1A więc 'ina­
czej niż u nas. W Polsce cho­
ry pracujący otrzymuje pełne
wynagrodzenie przez 3 mie­
siące z zakładu pracy, a w

wypadku gruźlicy. 6 miesięcy,
dopiero potem przechodzi ńa
zasiłek ZUS-u, (mowa o pra­
cownikach umysłowych).

Także renty starczę są inne.
Od kobiet wymagane jest 35
lat pracy i wiek 60 lat, ód
mężczyzn 40 lat pracy i wiek
t'5 lat, aby móc przejść na

rentę starczą, którą wszyscy
pracujący otrzymują w 87,5
proc.. Renta obliczana; jest na

podstawie poborów z ostatnich
3 lat.

P. Joiić mówi o jeszcze jed­
nej różnicy między systemem
jugosłowiańskim ą polskim —

jest to dodatek na dzieci? j W1 J

Jugosławii na pierwsze dziec-
kp . wypłaca .. się .największy ',
dodatek (5000 dinarów’), mniej
ha drugie (4000 dinarów) i je­
szcze mniej na każde następ­
ne (3000 din.).

Mój drugi rozmówca — p.
Rhdić, sekretarz ’

Rady
Miejskiej i kierownik resortu
zdrowia dla Bośni i Hercego­
winy — dalej rozszerza moje
wiadomości z tego zakresu.

— Prżed drugą wojną świa­
tową Sarajewo miało 450 le­
karzy, dziś mamy; 1810. W
lecznictwie otwartym pracuje

wtargnęły one na pokład, de­
molując nadburcie.!i ‘załamu­
jąc pokrycie głównego luku.
Sytuacja stała się do tego

•stopnia krytyczna, żć’ kapitań
nakazał załodze opuścić sta;
tek. Zegar w .salonie kapi­
tańskim wybijał właśnie pół­
noc;- goy kapitań Mueńzel ja-1'
ko ostatni żzałogi opuszczał
pokład „Krakowa”, dźwigając
papiery okrętowe, kasę i chro­
nometr.

Początkowo czekano w nie­
wielkiej odległości od statku,
licząc śię1 z tym, że może nie
zatonie i uda śię nam powró­
cić, albo przynajmniej zabrać
jeszcze pięto; Osobistego do­
bytku. Gdy 'śię rozwidniło
stwierdzono, że pole lodowe
pękło i wrak bardziej się od
obu łodzi oddalił. „Powrót o-f
kazał się niemożliwy. Wyru­
szono więc — przez ruchome
masy lodu — ku odległemu
o dziesięć mil morskeh brze-
ąowi...

Jeszcze w czasie wędrówki
do brzegu marynarze z „Kra­
kowa” widzieli swój statek
po raz ostatni. Kiedy go o-

puszczali był mocno przechy­
lony na prawą burtę i zagłę­
biony dziobem. Teraz przyjął
zupełnie inną pozycję: miął:
przechył na

’

lewą burtę, a

dziób jego wysoko sterczał w

górę. Takim pozostał w ich 1

pamięci. Nazajutrz r.ańo, było

C30 lekarzy ogólnych i 125
specjalistów, w lecznictwie
zamkniętym — 679 lekarzy,
107 stomatologów i 244 far­
maceutów, reszta pracuje w

służbie sanitarno-epidemiolo­
gicznej. Średni personel me­
dyczny i pielęgniarski liczy
4000 osób.

— Ae potrzeby są większe.
Liczymy, że w Ciągu pięciu
lat uda nam się powiększyć
personel lekarski, do liczby
2663, a średni i pielęgniarski
o 3800 osób. Tyle nam potrze­
ba, aby zaspokoić potrzeby
stale powiększającej śię lud­
ności w Bośni i Hercegowinie.
Na tym terenie działa 46 do­
mów zdrowia tj, szpitali z am­
bulatoriami, w których chory
może Otrzymać wszechstronną
pomóc i opiekę. 106 ośrodków
stopnia niższego otacza opieką
lekarską ludność wiejską.

— Prócz tego stałe ekipy
?|użby sąnitarno-epidemieznej

przeprawa-,
ochronne

chorobom.

jeżdżą w teren,
dzają szczepienia
przeciw różnym , .......

Wszystkie dzieci rodzą się o-

(Dokończenie na str. 6)

Bsobom interesującym się
numizmatyką nieobce jest

nazwisko Tadeusza Kałkow-
skiego, zwanego popularnie
wśród zbieraczy „tatą Nał­
kowskim”. Inżynier z wy­
kształcenia, numizmatyk z^ za­
miłowania, dyrektor Pracowni
Konserwacji Zabytków ze sta­
nowiska. Stosownie do swych
zainteresowań pracuje. w bu­
dynku przy ul. MiodoWej '41
(obecnej siedzibie PKZ-ów),
gdzie ongiś przed wiekami
peitińa Niemkini rniała pry­
watną mennicę i gdzie fałszy­
wą ntPTietę isiła ■— jak mówią

; d aw.ne zapiski.■Przed. dwoma laty' na pół­
kach księgarskich ukazała się
w pięknej' szacie graficznej
księga-album „Tysiąc lat mo­
nety polskiej”. Wzbudziła
ogromne zainteresowanie, sta­
ła się swoistym best sellerem
i szybko zniknęła z półek.
Obecnie autor „Tysiąclecia’',
ińż. Kałkówskit przygotowuję
drugie, rozszerzone, uzupeł­
nione i ponoć jeszcze .ciekaw­
sze wydanie. Co w nim będzie
nowego? ■ ??‘ ‘

,

.. Z nowej książki dowiemy
się m. in. jąka była siła kupna

to siódmego lutego, dokładnie
w drugą rocznicę podnieśieńia
na statku polskiej bandery,
nie dostrzegli już; „Krakowa”
wśród lodowej pustyni. Po­
szedł na dno w ciągu nocy...

Cios był dotkliwy:: wraz z

„Krakowem” przepadło... pięć­
dziesiąt procent naszej ów­
czesnej floty handlowej, -któ­
ra na przełomie 1921 i 1922
roku składała się praktycznie
z dwóch statków — „Krako­
wa”i żagló-motorowca „Ga-;
zólina”,.. nie \ licząc żaglowca
szkolnego „Lwów”. ,Nię o-

mieszkała podkreślić tego., z1
.ironią prasa niemiecka. Nasze
pierwsze, na ogół mało for­
tunne, próby ż.eglugowe przy-;
sparzały; jej sporo złośliwej u-

ciechy.. Jedn akże, kiedy w;.pa-
fę lat później pojawił, się na

morzu drugi, znacznie większy :

i lepszy,; ’„JCraków?’, , powo-1
dów- do ironii już nie:: było,'
choć pozostało na długo lek­
ceważenie i niewiara w pol­
skie umiejętności gospodaro­
wania .na ńiorzu. Dziś, gdy;
pierwszą swą podróż odbył’
nowy, trzeci „Kraków”, jeden
z kilkunastu nowoczesnych
'statków, obsługujących samą
tylko zachodnioafrykańską li­
nię PMH —. nikt już na całym
świście nie ma Wątpliwości: li­
czymy się na morzu; jako po’-,
ważny partner, z doświadcze­
niem i tradycją. Na to do­
świadczenie, i tradycję złożyły.
śię. również i dzieje tych stat-

; ków, które na przestrzeni mi-
hionych czterdziestu pięciu, lat
nosiły zaszczytną nazwę „Krą-
,ków”.

'

<Mo.rze”>

Jak spędzają
'

jej^ęy *

■Międzynarodowa. R,ąda Na-.'
Uk Społecznych przy UNESCO
Wyłoniła projekt nieżmięrńie
interesujących badań,; których
celem jest uzyskanie danych
poro witawozyeh na1 temat spo­
sobu spędzania czasu poza
pracą przez obywateli społer
cżeństw różnych krajóW; pod­
legających w rożn<jn stopniu-
procesom urbanizacji i Uprze­
mysłowienia.

Do Wspólnych prac przystą­
piły w Polsce Instytut Pracy .

oraz instytut Filozofii i Socjo­
logii PAN, ■a’, na świecy —

placówki badawcze w Paryżu,
ilowcsybirsku, Budapeszcie;
Dortmundzie, Belgradzie,
Brukseli,■KolOnii-ll Sofii. Pla­
nuje się także badania w Ju­
gosławii, Czechosłowacji,
NRD, USA i Peru.

Jest tó pierwsza historii
łśącań;Społecznych próba tak
szeroko podjętej, „współpracy;
międzynarodowej i: ó tak po- •

Ważnym zasięgu terytoria!-.
nvm. y'. 1 ;

‘

W badaniach będą brać u-

dźiał fóźnota'.ie placówki:
centralne organizacje nauko­
we! (Akademii Nauk), katedry
uniwersyteckie, specjalistyczne
instytuty pracy oraz branżo­
we instytuty ekonomiki, orga­
nizacji, socjologii, statystyki i

talara, dukata, jaka była ce­
na pali, na których... ćwiar-
towano fałszerzy. Będą tam

przeróżne anegdotki, rachunki
sklepowe,

'

dowiemy ‘się np.
ile dukatów kosztowało pol­
ską damę rokokową oddanie
bielizny do prania w Paryżu,
jako że pranie brudóyz w kra­
ju było Wówczas w bardzo
złym guście. Będą też repro­
dukcje dwóch interesujących
monet: esperanckiej, wybitej
W Holandii i drugiej'— z!o-
tego dukata ONZ wybitego
po śmierci Daga Hammar-
skjoelda. Dukatów 'tych y jest
tylko 1000 sztuk. Jeden — w

Krakowie u inż. Nałkow­
skiego.

Inżynier-numizmatyk jest
nie lada gawędziarzem. Lubi
mówić i robi to bardzo intęt-
resująco, a jeżeli w grę wcho­
dzi numizmatyka; tak su­
gestywnie, że...’ po dwugodzin­
nej rozmowie Wyszłam doku­
mentnie zarażona bakcylem
'numiżmatycżńym.. Podzielę śię
dziś ż naszymi' Czytelnikami
dwiema usłyszanymi -cieka­
wostkami. PierWsza z działu

> „afery”.' ; • A-, ■■„A, j
W 1928 r. pewien zbieracz

gdański dla zaspokojenia swo­
jej fantazji dał wybić 10 sztuk
ówezęshyćh polskich 2- i 5-zło-
tówek w - srebrze. . Miały one

zamiast główki -— obraz Mat­
ki - Boskiej . Częstochowskiej.
Jak donoszą zbieracze z Ame-
ryki, mnóstwo takich monet

pokazało się .obecnie, Z>:tym,
że . doszły jeszcze 10-złotówki.
(Wybite, w.brązie, srebrze, żło-
cife a Jtawetipiątynle.sieją za-

mieszanie w^ód ;:numizmaty­
ków. . U.?. -

.zy..

Historyjka z dziedziny
„między nami, numlżmątyka-
mi”. Przed laty ihż.'; Kałkow-
ski zakupił stare monety u

pewnego zegarmistrza. Po ich
oczyszczeniu okazało się, że
jedną z nich jest cennym ta­
larem Władysławą IV. Rzad­
kość duża, okaz piękny. Na
najbliższym zebraniu numiz­
matyków Inż. Kałkowski
przedstawił i omówił swoją
zdobycz. Po kilku dniacli c-

trzymuje list od djr, M„ tak­
że zagorzałego numizmatyka.
List, zatytułowany „Wielce
Szanowny Panie” zawierał
prośbę o sprzedaż -talara. Inż.
Kałkowski odpowiada od-

Najgroźniejsza
prym u la

Wiele roślin,, jak stwierdza­
no, wywoływać może dokucz­
liwe uczulenia skóry. Należą
do nich m- in. chryzantemy,
liśęię pchnidora, cebulki ■tuli-..
panów.- Najbardziej groźna;
jak śię okazuje, i wywołująca ,

stosunkowo najczęściej uczu­
lenia, jest pupularna roślina
kwitnącą — prymula.

(BN-T PAPy

Wolny czas

i Amerykanie?
innych' fempityCznych' 1 badań

społecznych.
Prace badawcze w poszcze­

gólnych krajach realizowane
będą według tych samych me­
tod, W; oparciu o wspólne wzo­
ry — co pozwoli osiągnąć po­
równywalność otrzymanych
wyników/'hezjwzględu na us-

t.rój, stosunki '

gospo.ćiarczo-
spo'oczne, oraz położenie; geo­
graficzne .każdego z krajów.
Opracowanie projektu .badpń,
jąk; tez i., kie owmtctwo nad
jego realizacją, powierzono
Wybitnemu uczonemu, 'profe­
sorowi A. Szalał —członkowi
Węgierskiej Akademii ■Nauk
w Budapeszcie.

(BN-T PAP)
• — IRf.i . .. ',4-■■

Geologia
w ofensywie
■Geolodzy, dzięki którym . nasze

zaśoby surowcowe, wzbogaciły się
ostatnio ó-szereg' cęnnycb ąnine-
rałów; nadal nie ustaję w po­
szukiwaniach. w r. 1970- na 1 kmz

powierzchni naszego .kraju przy-
padpie 16,2 metra bież, wierceń

geologiczno-poszukiwawczych. Bę­
dzie .to prawię trzykrotnie wię­
cej, niż wynosiły wiercenia w r.

1965 (BN-T PAP).

mównic. Nadchodzi list dru­
gi; zatytułowany już tylko
„Szanowny Panie” i dalej:
„nie mogę spać, nie mogę
jeść, dam każdą cenę za tala-
ra”. Odpowiedź znowu jest
odmowna. Przyszedł list trze­
ci; .......

Pań
mi
ski
lar
W.
dr
skiemu
złote monety:
śr.e.dtsjpwisęzny wenecki cekin
i bizantyński solit z V wieku.

Tak to już bywało i jesz­
cze bywa między zbieraczami.

Rozmawiała:
U. PAWŁOWSKA

„Panie, jeżeli nie chce mi
talara sprzedać, proszę

go;’dać!” Tadeusz Kałkow-
uznał się pokonany i ,ta-
stał się Własnością dr M.

odpowiedzi • na ten dar
M. nadesłał* inż. Kałkow-

serdeczny list i trzy
polski dukat,

(„Mówią Wieki”)

Piękna, choć skromna w kro­
ju suknia z białej koronki,

CAF — Sokołowski

Dziś jest inaczej...^
Ulice ;Krakowa nie miały

dawniej<: -ęicijęśęia do ludzi,
■którzyyitfnriiwSię ćnimi opśeko-

połowie XIX witku
niedbalstwo zarządu pliejskie-
go doszło do tego stopnia, że
nawet po ulicach śródmieścia
trudno było się poruszać z

pówódu okropnego' błota.- W

tej Sytuacji ógróinne zacie­
kawienie i . wesołość wywoi

lał oryginalny inserat, której
ukazał się 20 lutego 1851 r. ną
łamach dziennika „Czas*?:

„Ńa, ulicy \ Franciszkań­
skiej, ząginęto w biocie
dziecię lat 3. Stroskany
ojciec uprasza śz. znalazcę
o ppwróćęnie dziecięcia zą
sowitą. nagrodą”, -

'

Jego autorem był Wł4 L. An-
,ćżyc, . wówczas początkujący
literat, Różniejszy autor głoś?
nej sztuki ; £^ę^ciusż.ko • pod
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Tadeusz Robak

Latarnik na
Hogoda jest taka, o jakiej

wy, szczury lądowe, nie
macie pojęcia: kiedy tam

w mieście deszcz pada — to

przynajmniej z jednej strony/
a tutaj od razu ze wszystkich.
Wiatr * się kręci, owija czło­
wieka tą wódą, śniegiem, mo­
że jeszcze gradem, licho wie
czym właściwie, lepiej . nie
sprawdzać, bo potem dwa dni
suszęnia. Teraz szyper z nasze­
go .^Klimka” — jakoś swojsko,
PO , domowemu ochrzcili ten
holownik—* nie może już'na­
wet stosować wypróbowanego
w tutejszej żegludze „kursu
na krzaczek”, a potem „na
krzywe drzewko”, bo.'i tak nic
nie widać. Na dodatek jeszcze
mgła.
■o.'A^e >»Kl''mel?”14; tak ..dppły.-j

< i chociaż, czasem zabafizy;

przestraszy, bo diió ma pół-”
okrągłe jak jajko więc się. tyl­
ko odbije do góry i pójdzie
dalej — bo dopłynąć musi. Ćo
będą na wyspie . jedli? -Ma

wprawdzie polski ;Robjn-s.dn
krowę i parę baranów, ale
Chleba też potrzeba... Ócżywi­
ście, na wszystko trzeba być
w takich warunkach przygo­
towanym-i'nieraz już bywało,:
że komunikacją'ż wyspą ." na

parę dni śię przerywała (10-
dołamacze miały inną robotę)
i Wtedy trzeba było tylko ry-■
zykanta, który, by na nartach
po lodzie, albo skacząc po
krach z toru wodnego dopchał
sie na ten cały Chełminek
Zresztą wystórczy sztorm:
chociaż to tylko Zalew7 Szcze­
ciński, co brzmi dość uspoka­
jająco, ale bywają tu takie
piekielne wichury,- że naj­
większej jednostki jaka"jest w

dyspozycji wypuścić poza ba­
sen nie,wolno. Czeka się wt-
dy po prostu'aż, wszystko uci-

żeby się dowiedzieć co

nich słychać. .

słychać? . Latarnik . z

chhie,
tam u

Ćo
Chełminka jest Robinsonem z

wyboru, nie z konieczności-
przyszedł tu, bo szukał ciszy,
odprężenia po chorobie serca

i nerwów, pracy dalekiej od
miejskich intryg. Może więc
pytanie „co słychać” nie jest
tu najważniejsze? Oto właśnie
skończyła się kołysanka na

krótkiej, ostrej fali, skończyła
się mgła i stajemy przed obli ■
czem pana latarnika: wielki,
barczysty mężczyzna zdający
się sięgać sufitu;,. No cóż,
nie praca dla ułomków gospo­
darować na jedynej w Polsce
bezludnej wyspie, nawet je­
śli...

Ale zaraz. Nie po to tu Sta­
nisław Gubarewicz zamiesz­
kał, żeby się zajmow,ać hodo­
wlą baranów i kontemplować
osaczającą ciszę, którą prze­
rywają tylko syreny przesu­
wających się we mgle stat­
ków. Bywa tych statków
dziennie i po 40, na każdym
tysiące ton cennego towaru, na

. każdym dziesiątki ludzi, któ­
rych bezpieczeństwo zależy
od Stanisława Gubarewicza.
Nie znają Się nawzajem: on

nigdy nie pływał pełnomor­
skim statkiem, hie wiem na-

wet czy odróżnia bandery i
znaki armatorskie, Oni g0 na­
wet nie widzą: z wysokości
kapitańskiego mostku ta pia­
skowa łacha której jedyną
ozdobę stanowi grupa starych
drzew wydaje się zupełnie ob­
umarła. Dobrze trzeba się
wpatrzeć, by dostrzec stary
oomek jedynych; mieszkańców
tęgo skrawka lądu: Gubare­
wicza i jego żony, y

Właśnie zatrzasnęły się za

nami drzwi: cóż za ulga, ko­
niec tego wiatru! Psa ■wypę­
dzić grzech, wiec wilczyca A-
za siedzi zamknięta W jakiejś
komórce, pełna goryczy, że ta­
ka okazja; ktoś nowy na wy-
-pie,. ą - tu ;riie. . można roze-

rlrzeć mu spodni. Podobno do-
.tĘphczasnigdy . takiej'• okazji
rie .przepuściła.. Przez marz­
nące kałuże przeskakuje sobie.
tylko mała*' sarenka: nie ma

jeszcze roku, jak ludzie wy­
ciągnęli ją, jeszcze mokrą bo '

uródżeniu, ź jamy, do .której
właśnie dobierały się psy ści­
gające matkę i teraz tezy-
duje.sobie tli razem z latarni­
kami na. Chelmlnku.

Ale dajmy spokój z sielan­
kowymi re.kwizytamil;;. gdzież
u licha latarnia, n,ą którą co

dzień -trzeba się- ■wdrapywać;.
świecić światło?I Nie mai Oto
pokazują mi metalowe pudło
wielkości szafy pancernej,
pełne tranzystorów, guzików,
drutów i źarówecżek. To jesi
•stacja : nadawczo-odbiorcza,
podsłuchowa, centrum dyspo­
zytorskie: i có jęsżćzó?... Na-.
ćiśnięcie guzika — gdzieś za­
czyna buczeć syrena mgłówa,
częstotliwością sygnałów in­
formująca nawigatora "gdzie
się znajduje, inny guzik — i
w głośniku ■rozlega sie mono­
tonne mruczenie: to mikrofon
stacji X1KF umieszczonej na

odległej o 14 km wieży trana­
mi tuje szum agregatu wytwa­
rzającego prąd dla potężnych
żarówek, informuje że wszys­
tko w porządku, Do niektó­
rych światek w . ogóle żadne
naciskanie guzików nie jest
potrzebne,, wysiarczy by śię
nieco ściemniło, a fotokomór­
ka sama włącza lafarnię. Au­
tomaty zaalarmują o każdym
uszkodzepiu, automaty wymie­
nią nawet, w sekundę żarówkę,
która gdzieś tam,,na sterczą­
cym wśród wody słupie naglę
.się przepaliła, automaty włą­
czą dodatkowy silnik, gdyby
prąd z sieci przestał dopły­
wać. Za wielfcie jest ryzyko,,
by polegać jak przed latyf na

ludzkiej pamięci i obrotno­
ści: 'Wystarczy drobny błąd
nawigacyjny, by koliSją spn-
wodowała straty idące w mi­
liony dolarów i śmierć ltidzi.

Zatopienie j fednego statku '

w

poprzek toru (jak to było wła­
śnie niedaleko od Chelminka z

norweskim frachtowcem) mo­
gło unieruchomić port na sze­
reg dni;,- może tygodni, a to

już katastrofa gospodarcza.
Ludżiom zresztą wyś.ta? zy

roboty przy kontroli owych
automatów, nie ma bowiem u-

rządzeń niezawodnych. Wiel­
kie., słupy „bram torowych”

Przed VI Kongresem ZSP

Szansa naukowego poligonu
ałóżmy, że wszystkie 123
koła naukowe, ■skupiające
blisko czwartą część kra­

kowskiego środowiska wyż­
szych uczelni nie są ani fik­
cją na papierze ani nie wy­
korzystują ich pracownicy
katedr jak książęta niegdyś
swych wasali. Załóżmy, żfe
każde koło naukowe jest s a-

modzielną placówką, słu­
żącą do pogłębiania nauko­
wych Zainteresowań swych
członków. Dodajmy do tego
młodzieńczy zapał, poszuki­
wanie nowych dróg i metod
pracy, pomysłowość.... Cóż o-

trzymujemy w efekcie? Ol­
brzymi potencjał możliwości,,
który tylko należy skierować
na właściwe tory.

Nasze ostrożne założenia we

wstępie artykułu mogą nasu­
wać przypuszczenie, iż nie
najlepiej jest w Krakowie ze

•■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■(■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■••■■■'■I

tranzystorach
(przez takie właśnie bramy 1
zmierza statek w .ujście Odry)
mają fwpiawdzie, ogrzewane
.pokoiki mieszczące . silniki i
automaty, ale samo wejście
na taką wieżę, w czasie sztor-
mu. oznacza duży, wyczyn
sportowy.

— Niech ,Pam powie, jaka
wlaścityie umiejętność jest tli
ciziślaj najbardziej potrzebna?

$5. pytamy Stanisława Guba r

rewicza, który choć zwany po­
tocznie ; latarnikiem, nosi na

mundurze marynarskim trzy
złote paski jako inspektor.

Nie ma niestety jasnej od­
powiedzi. Oto jeden z latarni­
ków, Zygmunt Dygul, w cza­
sie dyżuru uczy się matematy­
ki i fizyki, w przyszłym roku
będzie kontynuował rozpoczę­
te studia, na.-wydziałe automa- <

tyki Politechniki- Gdańskie:.
To nie hobby, to konieczność
zawodowa: dziś na Chełmin-
ku, ;,bezludnej wyspie” tak
romantycznie z daleka wy­
glądającej, nawet specjaliści-
radiomeehanicy są bezradni
Wobec tej 70-lampowej szr.fy,
która na przykład pamiętać
potrafi, że w każdy wtorek i

Czarodziejska góra
(Dokończenie ze str. 5)

bćcnie w domach zdrowia lub
izbach porodowych pod facho­
wą kontrolą, są rejestrowane
w przychodniach dziecięcych,
gdzie są szczepione i podlega^
ją stałej kontroli lekarskiej*.

— Nie mamy problemu
obsadzeniem placówek w

z

ter

Fabryczny
Gal lup

-Có pod moim kierownictwem
osiągnął wydział czy dział pró-/
dukcyjny? Jak mój osobisty do­
robek zawodowy ocenia dyrekcja
i kolektyw społeczny?

Każdego roku kadra kierowni­
cza Pomorskich Zakładów Apąra- •

tury Niskiego Napięcia w Toru­
niu dowiaduje się-ó tym ż opi­
nii wręczanych jej osobiście.

System jawnego opiniowania
wprowadzono w tej fabryce z my­
ślą- o zdopingowaniu .pracowni­
ków w celu przejawiania jak naj­
większej inicjatywy oraz w ęólu’
usprawnienia polityki kadrowej
przy awansowaniu lub przenosze­
niu fachowców na inne stanowi­
ska.

W dorocznej opinii uwzględnia
się — obok oceny pracy o cha­
rakterze organizacyjnym,

‘ techni­
cznym, czy ekonomicznym7— tak­
że, analizę pracy społecznej w za-;
kładzie i-, poza nim oraz właści­
wości psychiczne, .

- umiej;ętpośći
kierownicze, stosunek do pod -

, władnych i przełożonych ftp.
piniowaniem takim stopniowo
jęci zostaną zarówno wszyscy
żynierowie i technicy, jak i-

bothicy..
Cel tych pożytecznych przedsię­

wzięć: „Właściwy człowiek na

właściwym miejscu”. (BN—T
pap).

o-

ób-
in-
ro

studenckim ruchem nauko­
wym, tym — rzecz jasna --

pozaprogramowym. No cóżr
nie jest najlepiej. Większość
kół naukowych nie posiada
samodzielnego, twórczego mo­
delu pracy, inne nie mogą wy­
zwolić się od zwykłego po­
wielania programów katedr,
przy których się znajdują.
Prawdziwe . i z głową działa­
jące w tej chwili koła nauko*
we- można wyliczyć na pal­
cach.

Słabość -., ruchu naukowego
wynika także z braku dobre­
go, koordynatora; najsłabiej
działającą — od prawie roku
— komisją Rady Okręgowej
ZSP jest, o ironio, właśnie ta
od nauki. Ciągła rotacja na

kierowniczym stanowisku
gdzie indziej byłaby może bło­
gosławiona. Tu jednak na dłu­
żej. wymagać się powinno

dla
westchnień

Robinsonów’
na

czwartek na wieży nr 8 o

godz. 16.00 należy rozpocząć
ładowanie akumulatorów...

*

— Co za widok — powiada
latarnik Dygul — kiedy tak
Wejść riocą przy księżycu tli
na ten słup i popatrzeć po o-

kolicy: woda błyszczy na za­
lewie, ląd czarny, bo to prze­
ważnie las i niedostępne bio­
ta,, czasem się tylko States
przesunie....

Co ża słup, pytacie? Maszt
radiostacji. Oto miejsce
romantycznych
współczesnych■Gdzie dzisiaj podziać Się
tym zatłoczonym święcie z re­
fleksją. samotną kontempla­
cja, gdzie ten kontakt z natu-

kie­
dy gdzieś 'w okolicznych "osa­
dach zepsuje się telewizor,
przychodzą tutaj: panie RoV
binson, napraw pan, do Szcze­
cina daleko...

Nie wiem, 'czy Stanisław
Gubarewicz znalazł tu taki
Spokój jakiego szukał, Ani to

mądre zadawać po kilka razy
to samo pytanie, ani celowe.

■■■

renie, gdyż jeżeli uważamy, iż

jakiś lekarz jest tam potrzeb­
ny podwyższamy mu odpo­
wiednio wynagrodzenie i ten

bodziec zdają . na ogół egza­
min. Poza tyth*rok, rocznie

przybywa nam 100 lekarzy
wychowanków Sarajewskiej
Akademii Medycznej, a także
i lekarze z innych republik
chętnie do nas przyjeżdżają.

Na zakończenie naszej roz­
mowy p. Vaso Radić wspomj-
na swój pobyt w Polsce i.w
Krakowie i prosi, aby prze­
kazać od niego serdeczne po­
zdrowienia przewodniczącemu
naszej Rady Narodowej —

Zbigniewowi Skolickiemu. Ż
przyjemnością przekazuję.

OLGA DUBANIOWSKA

czyli aparat podłączony do zwykłego
rejestruje^ na taśmie wszystkie
. Odtwarza się. je potem przez

Elektronowa, sekretarka,
aparatu telefoniczńęgp, odbiera i rejestruje na taśmie wszystkie
rozmowy łączone z tym numerem. Odtwarza się je potem przez

.słuchawkę :(na fot, na lewo). Maszyna spełnia także bezbłędnie in-

pe 'polecenia — przekazuje powierzone jej wiadomości rozmów­
com, uzyskującym połączenie z tym numerem. Taśma, podobnie'
jak w magnetofonie, po przęsłu chaniu wymazuje zapis, robiąc
miejsce na nowy. Jedyne ograniczenie dotyczy długości automa­
tycznie przekazywanych tekstów, na razie nie mogą one przekro­
czyć 30 minut, (db)

mocnej osobowości, zaopatrzo­
nej przez naturę w umie­
jętności organizacyjne i w Sil­
ne emocjonalne zaangażowa­
nie.

Z niewiadomych przyczyn
zaniechano kontynuowania
akcji społecznych na większą
skalę typu prószowickiej, o

której kiedyś pisaliśmy szero­
ko: Na czym polegał ówczesny
udany eksperyment,

'

którego
inspiratorem był Hieronim
Kubiak? W wielkim skrócie:
przed niespełna dwoma laty
rzucił on myśl realnego go­
dzenia naukowej teorii z ży­
ciową praktyką w powiązaniu
o. skutki. Do powiatu prószo-
wiekiego wyjechał zróżnico­
wany zespół kół naukowych,
aby dopomóc gospodarzom za­
niedbanej niegdyś ziemi. Nie
przeceniając* tej akcji stwierr
dzić wypada, że udana w 60
procentach spełniła pożytecz­
ną rolę z obywatelskiego pun­
ktu widzenia, dając dodatko­
wo; jej uczestnikom możność
zobaczenia zbiorowych efek­
tów wakacyjnego trudu. W
roku bieżącym zaledwie 27
kół wyjechało w różne strony
Polski, aby spełniać — w,
większości — program po­
szczególnych katedr jako w

pewnym sensie lekcję do od­
robienia. To, niestety — jak
stwierdzono — nie to, co

Proszowice.
W . bezpośredniej bliskości

Krakowa wyliczylibyśmy wie­
le małych miasteczek i za­
niedbanych powiatów, czeka­
jących na takich właśnie
„mesjaszów” w postaci let­
niego zastrzyku eliksiru mło-

: dości, pomysłowości i praco­
witości. W akcjach tego ro­
dzaju tematy prac dyplomo­
wych schodzą z obłoków na

ziemię' (czego dowodem choć­
by zbiorowa obrona 14 prac
dyplomowych w Katedrze Dróg
d Ulic Politechniki Krakow­
skiej z zakresu naprawy dróg
w powiecie proszowickim),
bliżej życia. Ostatecznie
gdzieś owe „zadąne’A praktyki

(trzeba" odbyć, więc dlaczegóż
by nie tam właśnie, gdzie jest
wiele konkretnych rzeczy do
zrobienia?

W czasach, kiedy
coraz częściej i głośniej mó­
wi się. o rozruszaniu Polski

powiatowej, a pierwsze stro­
ny gazet w czerwonym kolo­
rze ogłaszają walkę o akty­
wizację małych miasteczek,
studenci ów, podkreślam,
olbrzymi potencjał możliwo­
ści nie mogą pozostać z

boku. Na pomoc tego typu
czekają także sąsiednie woje­
wództwa: Kielecczyzna (do
której już sporadycznie wy­
jeżdżano) i Rzeszowskie?

Ńie wiem, czy w tej -fehwili

środowisko studenckie Krako­
wa -jest w stanie zaplanować
Szerzej zakrojoną akcję let­
nią z myślą o kilku okręgach
jednocześnie, którym w su­
kurs pospieszyłoby możliwie

najwięcej kół naukowych. Je­
śli W tej chwili koła źle lub
mało ambitnie pracują, jest
czas sytuację zmienić. Do la­
ta jeszcze pozostało pół roku.

Wyjeżdżajcie. Poligon nauko­
wy czeka. Z. S.

dlaczegóż'

wreszcie

Co

Geniusz

z Drohobycza

nruno Schulz, syn ży-
D dowskiego kupca, nau­
czyciel rysunków z mia­
steczka Drohobycz, genial­
ny pisarz polski został za­
mordowany dwadzieścia
cztery lub pi^ć lat temu.
Nie wiem, czy ktokolwiek,
zna dokładnie datą jego
śmierci, nie wydaje Się to

Zresztą szczególnie. ważne.
Znam ludzi, którzy sądzą,
ze nawet rodzaj i ókolicż-:
ności tego zgonu straciły
wiele' na znaczeniu, ponie­
waż w ciągu minionego

.ćwierćwiecza zapoznaliśmy
się ’Z wielu nowymi gatun­
kami okrucieństw, przywy­
kliśmy do nich w pewnej
mierze i coraz chętniej
milczymy o nich — w imię
higieny psychicznej albo
tych jakichś praw życia,
które rzekomo wymagają,
aby wszystko szło swoim
toreńi albo po prostu ule­
gając owym . śmiesznym,
acz powszechnym . wierze­
niom, że nie trzeba budzić
bestii, tak jakby bestia kie­
dykolwiek naprawdę wy-,
rżękała, się .swej przyro­
dzonej żarłoczności, uśpio­
na, złagodniała, przejedna­
na grzecznym spokojem,
mięsa...! Chętnie przy-
żnaję, że istnieją również
inne przyczyny, dla któ­
rych lepiej byłoby może ź
okazji wydania PROZY
mówić raczej o literaturze
niż o martyrologii — osta­
tecznie miliony żywotów
znalazły swój koniec w

piecach, i ud zia ł Schul­
za w tej historii należy
tyleż do historii, ćo do sta­
tystyki; to literatura wy­
nosi go ponad statystykę i
historię, każę myśleć , o
nim osobno, inaczej i w

wie.kszym wymiarze, tylko
literatura.

Przepraszam Państwa za
ten wstęp, przydługi chyba.
i zbyt osobisty. Właściwie
ćhciałam podać tu po pro­
stu wiadomość: Wydawni­
ctwo Literackie w Krako­
wie dało nam, z dawna o-

czekiwany Zbiór pism pro­
zą Brunona Schulza, za­
wierający opowieści:
SKLEPY CYNAMONOWE
i SANATORIUM POD
KLEPSYDRĄ, cztery drob­
ne fragmenty nowe czy
też szkice, wiele. świetnych
recenzji ąlbo może raczej
,^:ąmyśleń"Ąnad książkami
innych pisarzy oraz listy.
W tym samym tomie znaj­
dą Państwo '

esej Artura
Sandauera '

pod tytułem
RZECZYWISTOŚĆ .. ZDE­
GRADOWANA. Sandauer

pisze o Schulzu z pasją, z

^uwielbieniem, z żarem i
wzruszająco, a także z peł­
ną znajomością rzeczy: był

.jego przyjacielem (wy­
znawcą), śjest zaś — jak
wiadomo — bardzo znako­
mitym teoretykiem literat
tury. Można nie zgadzać
się z Sandauerową teorią
literatury, można pozosta­
wać dalekim od jego spo­
sobu widzenia, ale jedno
wydaje się pewne — nie
podobna chyba celniej i u-

miejętniej otworzyć nowe­
mu czytelnikowi tego dzie­
ła, które, gdyby nie om

wielu wzięłoby za dziwacz­
ną, smutną bajkę, może i
uroczą, ale błahą. Sandauer
lepiej niż ja objaśni Pań­
stwu, że chodzi tu o spra­
wę rzeczywistą, istotną,
śmiertelnie poważną.

Bruno Schulz urodził się
w roku 1892, dziś byłby już
starym człówiekiem. Jepo
listy z roku 1941 świadczą,
że w wieku lat czterdzie­
stu dziewięciu był człowie­
kiem ogromnie wrażliwym
na uroki widzialnego świa­
ta; pełno tąm spostrzeżeń
na temat pogody, dużo gło­
du rozmowy, kontak­
tu. Przedostatni list wyda­
je się szczególnie ciekawy
z powodu uwag o Dosto­

jewskim i Tomaszu Man­
nie. W 1942 listów już nie
było.
____

ANNA TARSKA

Bruno Schulz: PROZA. Wyd.
Literackie. Kraków 1964. Cena
48 zl.
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Przemysł węglowy
wykonał przed terminem

plan roczny

Budżet CRZZ w 1966 roku

30 grudnia przemysł węglo­
wy wykonał na dzień prżed
terminem roczne zadania pro­
dukcyjne, wydobywając 118,5
min ton węgla kamiennego.

Do końca roku górnicy wy-
dobędą dodatkowo ok. ,360 tys.
ton tego paliwa.

W bież, roku w kopalniach wę­
gla kamiennego i w zakładach

górniczych „Haldex’u” uzyskano
równocześnie znacznie lepsze, "niż
w ubiegłych latach efekty tech­
niczno-ekonomiczne oraz w dzie­
dzinie Wydajności pracy. Do suk­
cesów kopalń zaliczyć należy
także wydatną poprawę jakości
węgla przeznaczonego dla odbior­
ców. Na podkreślenie zasługuje
również to, iż w 1965* r. zwięk­
szone zadania wydobywcze zrea­
lizowane zostały •— po raz pierw­
szy od. wielu lat —- bez koniecz­
ności uciekania się do pracy
niedziele i . dni świąteczne.

------- •—r i

Polscy polarnicy
powitają Nowy Rok
na statku „Ob" —

w drodze na Antarktydę
W drodze na Antarktydę znaj­

duje się polska ekspedycja nata

kowa, która pracować będzie w

radzieckiej stacji polarnej „Mir-
»yj”. . ;

Uczestnicy polskiej wyprawy
antarktycznej okrętują obecnie w

porćie Fremantle u południowo-
zachodnich wybrzeży Australii, na

lodołamaczu „Ob”.
Statek „Ob” wypłynie z portu

najprawdopodobniej 2 stycznia, a

ponieważ do „Mirnego?
'

podróż
trwa około 10 dni — powitanie
Nowego Roku i pierwsze jego dni
Biłodzi badacze spędzą na statku.

W czasie pobytu na Antarkty-<
dzle, polscy" polarnicy dotrą do

przekazanej Polsce przez’ ZSRR

stacji im. Dobrowolskiego (Oaza
Bungera).

w

's'r’

Laureaci nagród
Wydziału Nauk

Biologicznych PAŃ
Przyznane zastały nagrody na­

ukowe Wydziału Nauk Biologicz-
nych PAN za rok 1965.

z zakresu genetyki, nagrody o-

trzymali naukowcy a Zakładu

Genetyki Ogólnej PAN: dr* A.

Kruszewska, dr A. Paszkowski, dr
S. Suszycki oraz dr. P. Wileński
z katedry1 genetyki Uniwersytetu
Warszawskiego.

W dziedzinie mikrobiologii przy­
znano 3 nagrody. Wyróżnienia ze­
społowe otrzymali: dr A. Taylor
i dr K. Taylor z Instytutu Me­
dycyny Morskiej.

’

Zdobyli oni
również nagrody indywidualne.

W dziedzinie hydrobiologii przy­
znano 5 nagród za prace poświę­
cone badaniom związanym z prp-.
blemami jezior mazurskich . U-

zyskali je pracownicy naukowi, z

Zakładu Ekologii PAN: dr A.
Hilbricht-Ukowska, < dr Z. Kajak,
dr E. Pieczyński'! dr A. Stańczy­
kowska oraz dr E. .Pieczyńska z

katedry ewolucjonizmu i ekologii
Uniwersytetu Warszawskiego.

W czwartek toczyły się wspólne obrady
Prezydium i Komitetu Wykonawczego CRZZ.
Na posiedzeniu zatwierdzono projekt przy­
szłorocznego budżetu Centralnej Rady oraz

budżetów Głównego Inspektoratu Pracy;
Centralnego Instytutu Ochrony Pracy i FWP.

Budżet' Głównego Inspektoratu Pracy o-

pracowano m, in, z myślą o wzmożeniu nad­
zoru nad przestrzeganiem w zakładach prze­
pisów. bhp i prawa pracy, o położeniu więk­
szego nacisku na zapobieganie wypadkom
przy pracy i chorobom zawodowym,

Plan usługowo-finansowy Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych' przewiduje; żfee w 19'66
r, w domach FWP i na wczasach żakłado-
wych wypoczywać będzie łącznie 1.065 tys.
osób. Planuje się rozszerzenie akcji Wynajmu
kwater na wgi. Więcej niż w 1965 r: bidzie
też ulgowych wczasów rodzinnych, za to

mniej —■skierowań pełnopłatnych.
Pokaźnie wzrośnie liczba miejsc sanato-

ryjno-uzdrowiskowych.
Na zakończenie obrad, IGNACY ,ŁOGA-

SOWIŃSKI w imieniu kierownictwa partii
i CRZZ przekazał załogom robotniczym oraz

działaczom związkowym i aktywowi samo­
rządów robotniczych serdeczne podziękowania
za dobre wyniki w tegorocznej pracy i naj­
lepsze życzenia w nadchodzącym roku.

2> faiaja
JAK INFORMUJE MINI­

STERSTWO ŻEGLUGI, Rada

Organizacji- Wyżywienia iJ Rol­
nictwa przy -ONZ. (FAO) na

posiedzeniu, w Rzymie, wybra- >
ła Polskę wśr^ kilkunastu

innych państw — do nowo u-

tworzonego Światowego Komi­
tetu Rybackiego. - Zadaniem
Komitetu jest‘A organizowanie
międzynarodowej współpracy
w zakresie rozwoju rybołów­
stwa.

'

UKAZAŁ SI^ NOWY „RO­
CZNIK POLITYCŻNO-GOSPO-
JjARCZY”, wydany przez Pań­
stwowe Wydawnictwa Ekono­
miczne. Zawiera óh opracowa­
nia omawiające ważniejsze
wydarzenia polity czn e, gospo-

'

darcze, naukowe, techniczne i '

kulturalne w >1964 r.

MINISTERSTWO ŁĄCZNO­
ŚCI WPROWADZIŁO 30 GRIT-

•' DNIAs DO OBIEGU n.ÓWą
znaczków pocztowych pod na­
zwą : „Dawne pojazdy, konnej

W skład emisji wchodzi 9

wielobarwnych znaczków o

wartości nominalnej od 20 gr
do 7.10 zł. Projektant znacz­
ków — Jerzy Miller uwziął >za

wzór eksponaty z XVIII, XJX

i początków XX w., znajdują­
ce się w Muzeum Łańcuckim.

Str. Z

przyjacielską rozmowę.

Dar

czasie ostatniej podróży

mar” — 60 tys. sztuk. W zwią­
zku z tym nie planuje się im­
portu pojazdów jednoślado­
wych.

„Motozbyt” < dostarczył w

tym roku indywidualnym na­
bywcom 34,7 tys. samocho­
dów osobowych oraz 160 tys.
motocykli i skuterów. Od po­
czątku swojej działalności
„Motozbyt” zaopatrzył pry­
watnych użytkowników w

ponad 160 tys. samochodów i
w przeszło 1,5 min motocykli.
Ponad 40 proc, ogólnej ilości
sprzedanych samochodów na­
byto w Warszawie i Katowi­
cach.

Prawie 40 proc, tegorocz­
nych dostaw stanowiły samo­
chody importowane: „Moskwi-

ji,Wartburgi”, ; „Traban-
,Zastawy” i „Skody 1000-

N. Podgórny
odbył rozmowę
z ambasadorem Franci!

Znaczny wzrost wymiany towarowej? i usług

30 grudnia podpisano w Berlinie wieloletnią umowę po­
między Polską i NRD — o wymianie towarów i usług na la­
ta 1966—1970.

Wzajemne dostawy towarów | ny włókiennicze,
usług wyniosą w. tym Okre- I btekty .'przemysłowe, sprzęt motb-

sie—10,8mldzłdew., co w

porównaniu do umowy z lat
1961—1965 oznacza "wzrost o

ok. 46 proc. ;
PRL będzie eksportować do

NRD m. in.; obrabiarki, maszy-

i
kompletne o-

Najnowszy przebój taneczny

Bardzo modnym tań cem na Za- •

diodzie jest Zorba, zdobywająca
sobie i na naszych parkietach;
coraz większą popularność. ■■
informuję nas Znany choreograf;
p. Marian Wieczysty są dwie od - ■
miariy tego tańca, —- angielska
wzorowana na greckim tańcu

ludowym oraz franbuskp-niemieć-
ka zwana Sirtaki,' którą tańczy >

się do melodii Zorby granej w

stylu „big-beatoWym”;

HMfpadlr&H? Zorbę tańczy się w szeregu lub
w kole, kładąc ,wypiągjiięte w

bok ręce na’ ramiona wśpółpart-
• ńa wprost stacji ko-- nerów podobnie jak w tańcach
lejowej w Czyźynach wypad! z .bułgarskich czy jugosłowiańskich,
tramwaju Stefan Czop?!f(la$: 43,a
zam. w Koźli^ach *15,l' pow. Pró- |

szowice), S doznąjąc zmiażdżenia
prawej ręki i |wstrząsu mózgu..
Pogotowie Ratunkowe przewiozło
ofiarę wypadku do Szpitala Miej­
skiego w Nowej Hucie.

ryzacyjńy, wyposażenie dla przśi
mysłu chemicznego, tóbo-r kolejo­
wy, wyroby. przemysłu elektro­
nicznego, dźwigi i urządzenia
transportowe,' węgiel kamienny,
koks, wyroby walcowane, nasio­
na, owoce. Kontynuowana będzie
również budowa, rurociągów naf­
towych w NRD. '

NRD będzie eksportować do
PRL m. in.: maszyny biurowe!

sprzęt motoryzacyjny, tabor ko-
łejswyuft- "W: i tynrwtagony piętro-!

- '-ńtaskynyi rolnicze, maszyny
Włókiennicze, wyroby <f przemysłu
poligraficznego, .Urządzenia dla.
kopalń odkrywkowych, urządze­
nia chemiczne, wyroby Walcowa­
ne, artykuły . elektrotechniczne,
aparaturę 1 precyżyjno-śoptyczną,
nawozy potasowe, brykiety z wę­
gla brunatnego, tnateriały . foto­
graficznie,• artykuły -

a rtykuły gospodarstwa
bieliznę.

Umowa ta ma dla
polskiej istotne znaczenie,
zajmuje bowiem w polskim han­
dlu zagranicznym II miejsce po
ZSRR.

Przekroczenie rocznego pla­
nu ilościowego pozwoliło na

niewielkie złagodzenie zasad
sprzedaży samochodów zagra­
nicznych. „Trabanty”’np. moż­
na obecnie, %- tj. w grudniu —

kupować bez uprzednich zapi­
sów. ’

Jeśli chodzi o „Syreny” to

udogodnienia ratalne umożli­
wiają zakup tych wozów każ­
demu, kto ma 10 tys. zł i zo­
bowiązuje się
reszty należności
'miesięcznych.

Podstawowym
tern” na rynku
wym były w br.
dukcji krajowej,
tylko uzupełnienie stanowiły
węgierskie „Pannónie” i nie­
mieckie „MZ-tki”.

Plan sprzedaży, na rok 1966
nie zakłada większych niż te­
goroczne dostaw- samochodów.
Kierunki importu mają być
niezmienione. Podukcja moto­
cykli (WSK i SHL) wyniesie
148 tys., a motorowerów „Ko-

-----—
*

Wysłann k prez. Johnsona
w Kanadzie

MOSKWA

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Niko­
łaj Podgórny przyjął w czwar­
tek ambasadora Francji w

Moskwie Philippe Baudota na

jego' prośbę i przeprowadził z

nim

f Nowością sezonu jest
. The kick”

także

(wywodzący się z

„Łet*s kiss”), którego twórcami

są znany kierownik orkiestry ta­
necznej Joe Łoss oraz choreograf
Lioner Blair,

chemiczne,
domowego,

gospodarki
ŃBi>

NRD jest poważnym dostawcą
przemysłowy ch towarów kon­
sumpcyjnych na rypek polski. O -

trzymamy
„Wartburg”
cykle
graficznej artykuły

taśmy magnetofonowe,
samochodowe,

do spłacania
w 36 ratach

„asortymen-
motocyklo-

pojażdy pro-
a niewielkie

Specjalny pełnomocnik prezy­
denta USA Johnsona do spraw
bezpieczeństwa narodowego,
McGcorge Bundy odbył w Ottawie

rę>zmow:ę z .premierem.. .Pearso-
nem. Wyjazd ten jest związany ze

sprawą Wietnamu. Kanada jest
jednym .z-?> trzech . państw repre^
zentowanychw i ,< Międzynarodo^
wej.. Komisji- < Nadzo.ni, jJL. Kontroli
w Wietnamie. • ,«♦■ ,.j.

RzecEnJ-ik prasowy Białego Dóńiii

zaznaczył, że prezydent Johnson
w ciągu ostatnich paru tygodni
doszedł do wniosku, że „byłoby
rzeczą szczególnie właściwą, aby
więcej przywódców politycznych
na świecie zapoznało się z jego
poglądami w sprawie wizji”. ..

W.
liniowca PLO „Hanka Sawic­
ka” do Hajfongu : (DRW), za­
łoga tęgo statku z własnej ini­
cjatywy zakupiła i przekazać
ła Wietnamskiemu Czerwone­
mu Krzyżowi mleko sproszko­
wane, cukier, słodycze i inne
artykuły żywnościowe . dla
dzieci wietnamskich, które u-

* cierpiały na skutek amery­
kańskich bombardowań.

-—» --- - ■

30 grudnia Rada Państwa
nadała zasłużonemu działa­
czowi polskiego ruchu rewo­
lucyjnego Lucjanowi Marko­
wi — za wybitne zasługi w

pracy politycznej i społecznej
-*-.Ł Krzyż Komandorski ?
Gwiazdą Orderu Odrodzenia
Polski. “

To wysokie odznaczenie
wt'ęezył“‘jub41atoWi; w Bel^e-
'dę^że^*- przewodniczący RąHy
Państwa Edward Ochab, .ąSw*
dając mu jednocześnie serde­
czne życzenia.

Zamiast wykonać to zadanie, wystarczyłoby po
prostu dać do zrozumienia, że zostało ono wyko­
nane. Ryzyko zmniejszyłoby.,się. wówczas, oczywi­
ście, do zera a zysk byłby ten sam, prawda?

— Jak to, doktorze?! — Pan 'Gruber potrząsnął*-
głową ż wyraźnym niezadowoleniem. ■— Odpowiedź
na pytanie pana jest bardzo prosta: To byłoby
nieuczciwe. Gdybyśmy mieli postępować w

ten sposób, rzecz za którymś razem wydałaby się,
stracilibyśmy. wszystkich potencjalnych klientów
i stanęlibyśmy w obliczu bankructwa. Nie, moi
drodzy, gdybym stracił ząufapie mojego klienta,
jutro zdradziłbym, wasze* a pojutrze wy uważali­
byście, że was także; nie obowiązuje żadna lojal­
ność wobec kolegów. Zapamiętajcie sobie ?pano­
wie jedno: nikt nie musj by ć tak uęczci-
wy, jak człowiek żyjący.poza ‘pra­
wem. Ale dość już o tym. Pbwręcjny^o naszego
zadania., Mówiliśmy o osobie, która'-dokona zamia­
ny obrazów.? Jest nią... i ’;•?:. * S-h

CZARNY
KWIAT

m. im.' samochody
i. „Trabant”, moto-

.MZ-250”, materiały poli-
fotograficz-

ne, taśmy magnetofonowe, ogu­
mienie samochodowe, bieliznę
dzianą, pończochy i skarpety, 'fi­
ranki, meble.

Spłonął pawilon^
w Tarnowie

Wczoraj po południu wybuchł
pożar w nowo budowanym pawi­
lonie należącym do Tarnowskich
Zakładów Gastronomicznych, na

Górze, Marcina w Tarnowie. Pa­
wilon miał ^ainaugurowań swą
działalność — balem sylwestro­
wym. Mimo energicznej akcji 3

sekcji zawodowej Straży Pożar­
nej w Tarnowie..oraz zawodowej
Straży Pożarnej ;z Zakł. Mecha­
nicznych, „Tarnów” — pawilon
spłonął.

4XU

6.

„Oryginał ukradniecie wy..
”*

Pułkownik wró.cił . do gabinetu, zamknął zą sobą
drżwi i podszedł do biurka.

— Jak wam się podobał ten facet?
Krawat miął śliczny — powiedziała Katarzyna

z przekonaniem. — Niewiele więcej umieliśmy
stwierdzić.

— Chodzi, oczywiście, o ten obrazećzek — szef
wydziału śledczego obszedł btorko, pochylił - się,
otworzył futerał i zdjął warstwę syntetycznej'gąbki, ,

pod którą ukryty .był znajdujący^ się w głębi (obraz.-
— Oto on! A raczej kopia, podobno znakomitą i zu-

Dełnie. nie-do odróżnienia^ którą.podarowali .nam
_

Francuzi, żeby przy jej pomocy przeprowadzić nasz

wspólny plan.
Wieczorek podszedł powoli, zerknął tylko1 na

obraz i spojrzał z niedowierzaniem na

ka. ‘

— Przecież to Czarny Król Ribery,
powiedział ze zdumieniem. — Czy Interpol serio
myśli, że ktoś może go nam ukraść? To bardzo zna­
ny obraz.

— Wszystko wskazuje na to, że chcą nam go
ukraść. Francuzi, jak powiada ten komisarz, do­
wiedzieli się o tym niemal przypadkiem i teraz-
chcą wyzyskać niespodziewaną szansę, żeby zde­
maskować szefa „Syndykatu” i doprowadzić do roz­
bicia gangft. Na tej kopii znajduje się tajny, abso­
lutnie niewidoczny znak, który pokażę wam za

chwilę. Uzgodniliśmy wspólnie, że zamienimy obra­
żą, wyeksponujemy tę kopię w muzeum jako ory­
ginał, pozwolimy „Syndykatowi” na dokonanie
kradzieży, damy złodziejowi wywieźć łup z Pol­
ski, pozwolimy mu dostarczyć obraz owemu t>anu
Gruberowi, a tam dopiero wkroczy Interpol i po­
chwyci go na gorącym uczynku przekazywania od­
biorcy skradzionego dzieła Sztuki.

— Niby trudne to nie jest, jeżeli wszystko pój­
dzie tak, jak sobie ci panowie z.Paryża zamarzy­

li — Półtorak wzruszył ramionami. —• Nasza rpla
ograniczy się właściwie do pilnowania obrazu, że­
by. - zauważyć,,.momenj«»kradzieżx, dyskretnie , od-

pułkowni-

szefie

prowadzić* złodzieja do granicy i przekazać go ko­
mu innemu do obserwacji. Tak?

— Nie tylko...' —- pułkownik uśmiechnął się. —>

Bo prawdziwy obraz także musi a o-,
s t a ć ukradziony.

— A kto ma go ukraść? — Katarzyna najwy­
raźniej nie zrozumiała. t

— Wy! — powiedział pułkownik! triumfalnie.
Wyciągnął przed siebie obie ręce. Wyprostowane
wskazujące palce zatrzymały się przed Wieczor­
kiem i dziewczyną. — Wy! .— powtórzył. — I mu-

sicie zrobić to tak, żeby nikt na świecie nie mógł
zorientować się, że zamiana została dokonana.

— Ale... — posiedziała Katarzyna
Wieczorek położył jej lekko dłoń na ramieniu.
— Zaczekaj chwilę i pozwól szefowi dojść do

słowa — powiedział z uśmiechem.
.

— Przepraszam, towarzyszu pułkowniku... — za­
rumieniła się lekko.

— Drobiazg! — pułkownik oddał jej uśmiech.
Mam dwie dorosłe córki.

Katarzyna zarumieniła się jeszcze bardziej. Szef
wydziału ślędczego Otworzył szufladę biurka, wy­
jął z niej dużą kopertę i wysypał z niej kilka­
naście wielkich zdjęć.

— Tu macie pałac w Borach, gdzie w tej chwili
znajduje się nasz obraz. Można powiedzieć, że

jest to największe nasze muzeum na
’

Powstało w dawnej rezydencji książęcej, pośród la­
sów, w pobliżu wsi o tej samej .nazwie. Kiedy pań­

stwo przejęło pałac po dawnych właścicielach, po­
stanowiono pozostawić całość nietkniętą, jako swe­
go rodzaju skansen arystokratyczny. Po to, żeby
przyszłe pokolenia wiedziały, jak wyglądało życie

w takim pałacu, jaki e były w nim sprzęty i tak
dalej.

odludziu.

tCiao^dalsziz-nastąpi)

15.15
film

Dlą

Telewizja
PIĄTEK

Godz. 15.10 Progr. dnia,
Skarby króla Salomona —

USA, 16.55 Wiądomości, . 17
dzieci o książkach, 17.20 Przegląd
wydarzeń międżynarod. r . 1965,
18,05 „Noworoczny jarmark” —

film radź., 19.2Ó D’obrauoc, 19.30

Dziennik, 20 Przemówienie nowo­
roczne przewodniczącego Rady
Państwa Edwarda Ochaba, 20.10
Noworoczne życzenia — progr.
filni., 20.35 Przeboje roku 1965 —

I cz., 20.48 Mikrokabarecik Star­
szych Panów, 21.05 Wieczór w

Nloulin? Róuge film fr., 22 Prze­
boje roku 1965 II cz., 22.15. Tokio,,
taniec i piosenka — film, £3.43
Przeboje roku 1965 — III cz., 55
Powitanie Nowego Roku 1966, 24.05
Państwo sobie życzą progr.
rozrywk., 1.05 Południowe rytmy
na Broadwayu, 1.35 Szmaragdy i
miłość — film frańc. od 16 lat.

SOBOTA

Godz. 10.55 Progr.1 dnia, 11 Kon­
cert symfoniczny, 12.10 Poselstwo

króla Bramńabula .4-, dla dzieci,
13.05 Z cyklu: „Piórkiem, i wę­
glem” — progr. pt. „Byl bal”,
13.55. Sport roku 1965, 14.35 Mię­
dzynarodowe zawody narciarskie,
15.30 ,,Roczniak” '— film USA,

,17.35 _•Noworoczne . rytmy, 13.20
Szklana niedziela, 18.30 „Pegaz”,
10.15 < Szklana, -niedziela, 19.20 Do­
branoc, ‘19.30 :Dżienńik, 20 Szklana

,niedziela, 20,10 Spóźniony żal wg
noweli Maupassańta, 22.55 Wiadomi
mości sportowe, 22.35 Zaczyna się
karnawał — rozrywkowy konkurs

miast, .23 Musisz się zmienić —:

film wł, od 16 lat.

' NIEDZIELA

Gódz. 12 Progr. dnia, 12.05 Wia­
domości, ■12.201 Noworoczne podar­
ki — film radź. (cz. ny, 12.45 N07
woroczne życzenia — film, 13.4Ó
Jedziemy na łów, 13.55' Z cyklu:
Świat, obyczaje, polityka, 14.20
Soliści Opery B-ałtyckiej, 14.55 z

cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia”, 15.15
V-' starym kinie, 16.15 PKF, 16.3Ó

1 Film,,z serii: „Kóń, który mówi1’,
17 Listy śpiewające, 17.50 Gipso­
wa-figurka— film z cyklu „Kapi­
tan Sąwa na tropie”* 18.20 Teatr

-Niedzielny 1 „Trzy opowiadania”
A. Czechowa, 19.05 Przemówienie
ambasadora Republiki Kuby, 19.20

Dobranoc, 19.30 , Dziennik, 19.55
„Matą kari” — film fr. od 16 lat,
21.30 Koncert Wiedeńskiej Filhar-

moRiU.22,30. NiesŁńeia sportowa.
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Sylwestra Nowy Rok Makarego

Teatry
! PIĄTEK 31. XII. 65

SŁOWACKIEGO -godz. 19.13

..Mój brat niepoprawny”, MO­
DRZEJEWSKIEJ 19.15 ,,Zaprosze­
nie do zamku”, KAMERALNY
19.15 „Ktoś nowy”, ROZMAITOŚ­
CI 15 „Robin Hood”, 19.15 „Lata­
jące narzeczone”, MUZYCZNY 1S

„Baron cygański”, GROTESKA
16 „Siódma wyprawa”, FILHAR­
MONIA 20 — Koncert Sylwestro­
wy.

SOBOTA 1. I. 1966 r.

SŁOWACKIEGO godz. 19.15

„Krakowiacy i górale”, KLUB
ZZK 16 „Kłamczucha”, MODRZE­
JEWSKIEJ 19.15 „Pastorałka”,
KAMERALNY 19.15 „Kto‘ się' boi

Virginii Woolf”, LUDOWY 19.15

„Misterium Buffo”, RAPSODY­
CZNY 19.15 „Poloniez Bogusław­
skiego”, MUZYCZNY 19.15 „Baron
cygański”, GROTESKA 15 „Bajka
o dobrym smoku”, 19.15 „Ubu
król”, KOLEJARZ 19 „Lekkomy­
ślna siostra", JAMA MICHALIKA
22.30 „A to ci raj”, ROZMAITOŚ­
CI 15 „Robin . Hood” (żamkn.),

;19:15 -„Latające narzeczone”.

NIEDZIELA 2. I. 1966

SŁOWACKIEGO 14 „Cosi fan

tutte”, 19.15 „Żabusia”, MODRZE­
JEWSKIEJ 15 „Pastorałka”, 19.15

„Zaproszenie do zamku”, KAME­
RALNY 15 „Kto się boi yirginii
Woolf”, 19.15 „Ktoś nowy”, ROZ­
MAITOŚCI 11 i 15 „Robin Hood"

(godz. 11 przedst. zamkn.), LUDO­
WY 11 „Trzech tłuściochów”,
GROTESKA 10, 14.15, „Bajka o

dobrym smoku”, 19.15 „Ubu król”,
FILHARMONIA 20 —- -Koncert,
KLUB ZZK, RAPSODYCZNY,
KOLEJARZA, JAMA MICHALI­
KA-, — jak w sobotę.

Kina
PIĄTEK

APOLLO 10, 12.30, 15.30, 17.45

„W kraju Komanczów” (USA, 1.

16), 20'1 23 „Kobiety strzeżcie się’’
(fr.-wł.) i impreza Sylwestrowa,
WOLŃOSC 15.45, 18 „Sam pośród
miasta” (poi., 1. 14), 20.15 i 23 „Zło­
to Alaski” (USA) i impreza Syl­

westrowa,. WARSZAWA 10, 12.30
„Syn kapitana Bloodą” (wł.-fr., 1.

12), 15.45, 13 „Pięciu mężów pani
Lizy” (USA, 1. 1«), 20.15 i 23 „Zło­
to Alaski”, i impreza Sylwestro­
wa, SZTUKA (Studyjne) 10, 12, 14

„Ameryka oczyma Francuza”

(fr, 1. 16), 15.45, 19.15, 22.45 „Lam­
part” (wł.-fr., 1. 14), WANDA

10.15, 12.45, 15.30, 18 „Człowiek,
który zabił Liberty ; Valance’a”

(USA,- 1. 14), 20.30 i 23 „Dni grozy
i śmiechu” (USA), MŁ„ GWARDIA

(Lubicz .15) 14.45, 17, 19.15 „Słaba
płeć” (fr., 1. 18), 21,15 „Przybycie
Tytanów” (wł.-fr.), WRZOS (Za­
mojskiego 50) 15.45, 18, 20.15 „Pe­
chowiec na prerii”, (USA. 1; 12).,
ISKIERKA (Żywiecka 44) 17, 19.15

„Pierwszy dzień woińości” (poili
I. 16), .ZUCH (Krowoderska 8) J7
„Byłem Montgomerym” (ang., 1.

12), MELODIA (Zwierzyniecka 1)
II, „Krzyżacy” (poi., 1. 12)^ 15.30,
18, 20.30 „Dwa oblicza . zemsty”
(USA 1. 14), MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55) 15.30, 17.45, 20 „Smar­
kula” (pól., 1. 16), MINIATURKĄ
(Franciszkańska 1)» 15 -.Bajki, 14,

16 „Miasto cesarskie”, ^Przygoda
na wakacjach”, „Śnieżne dróżki”,
17, 19 „Komiczny świat H. Lloy­
da” (USA, ,1. 12), TĘCZA (Dęb­
niki, Praska 52) 17.30 „Wyspa, ta­
jemnicza” (ang., 1. 12), 19.30, jjT.u-
dpr”, (rum., 1. 16), 21.30 ,,Gejsza”
(USA, 1. 16), WISŁA (Gazowa 21)
15.45, 18, .20.15 ^Podpisano Arsen

Łupin” (wł.-fr., 1. J6), , CHEMIK

(Borek Fał.) 19 „Mafia nie prze­
bacza” (Wł.,' 1. 16), DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48) 15.45 „Małpia ku­
racja” (USA, 1. 12), — KULTURA

(Rynek Gł. 27), 17.45, 20 „Zalot­
nik” (fr., lat 12), MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5) 15.30, 17.45, 20 „Mysz,
która ryknęła” (USA, 1. 12),
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka

' 71) 17, 19 „Szatan” (wł.,1. 16),
FOTOPLASTIKON (Szczepańska
5) od 10 .do 21 „Nowy York dniem
i nocą”.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT godz. 15.45, 18 „Szukajcie
gitary” (fr., 1. 14), 20.15 i 22.45

„Wyprawa siedmiu złodziei”

(USA, 1. 14), M. SALA 15, 17.15,
19.30 „Długa noc 1943” (wł., 1. 16), ,

ŚWIATOWID 15.45, „Królewna 1

rybak” (CSRS, 1. 9), 18.15 „Popio­
ły” (poi., 1„16), M. SALA 15, 17,
,19 „Biiąły, szejk” (wł., lat 16),
sfinks (Majakowskiego 2) 16, 18, .

20 „Zalotnik” (fr., 1. 12), .

SOBOTA

APOLLO 15.30, 18, 20,30 „W kra­
ju Kohianczów”, WOLNOŚĆ 15.45,
18, 20.15 „Kobiety strzeżcie się”',
WARSZAWA 15.45, 18, 20.15 „Pię­
ciu mężów pani Lizy”, SZTUKA

(studyjne) 16.30, 20 „Lhmpart”,
WANDA 15.30, 18, 20^30 „Człowiek,
który zabił Liberty Valance’a”, —

MŁ. GWARDIA (Lubicz 15) 14.45,
17, 19.15 i,Słaba płęć”^ MASKOT­
KA 13.30, 15.30, 17.30, 19.30 „Ko­
miczny świat H. Lloyda”, MINIA­
TURKA 17, 19 „Zabawną buzia”

(USA, 1, 16), ENERGETYK (Pła-
szów -i stadion) 17, 19 „Herbaciar­
nia pod Księżycem” (USA, i. 16),
SWOSZOWIANKA (Swoszowice).
1,6, 18 „Komisarz” (wł., 1. 16), —

TĘCZA 15.30 „Wyspa tajemniczą”,
17.30, ; ]9.30 „Gejsza” (USA, 1. 16),
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48),
15.45 „Kochać”, (szwedz., 1. 18), —

KULTURA 15.30, 17.45, 20 „Zalot­
nik”, KOLEJARZ (st. Płaszófr)
18 „Rachunek sumienia” (poi., 1.

12), ZZK PROKOCIM (BieżanoW-
ska 71) 16, 18 „Fanfaron” (wł., L

18).
WRZOS, ISKIERKA, MELODIA,

WISŁA, MIKRO, ZWIĄZKOWIEC,
FOTOPLASTIKON —-jak yr pią­
tek.

PROGRAM DLA DZIECI

WRZOS, 11, 12, MINIATURKA

:14, 15, 16, ZWIĄZKOWIEC 12..

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT £odz. 15.45, 18, 20.15 „SZU-'
kajcie gitary”, ŚWIATOWID (m.
sala) 15, 17, 19 „Kto jest. bez. wi­
ny” (CSRS, 1. 16), BALLADYNA

(Grębałów) 16, 18 ,Królowa Kry­
styna” (USA, 1. 16), KOLOROWE

;(Czyżyny) 18 „Pechowy Sylwe-r
Ster” (wł., 1. 16), ŚWIT (m. sala),.
ŚWIATOWID (d. sala), SFINKS
— jak w piątek.

NIEDZIELA

APOLLO 10, 12.30, 15.30, 18, ,20.30
„,W kraju Komanczów”, W0I<-
NOSC 12, 15.45, 18, 20.15 „kobiety

' strzeżcie się”;. — WARSZAWA 10,
12.30, „Syn kapitaną Blooda’\

15.45,, 18, 20.15 „Pięciu mężów pa-
nf Lizy”, SZTUKA 9.30, 13, 16.30,
20 „Lampart”, WANDA 10.15, 12.45,
15.30, 18, 20.30 „Człowiek który za­
bił Liberty Valanęe’a”, MASKOT­
KA 15.30, r. 17.30, 19.30 „Komiczny
świat II. Lloyda”, WISŁA 11, 13
„Tajemnice starej kopalni” (ang.,
1. 7), 15.45,-18, Ź0.15 „Podpisano Ar­

sen Łupin”, CHEMIK (Borek • Fa- ’

łęckij .14.45,- 17, • 19.15 „Klimaty”’
(fr.; 1. '

18), '.DOM ŻÓLŃIERŻA .

15.45, 18, 20.15 ' „Kójfiąć;’;,., MIKRO .

io.3o, ii,45, 1S.30, 17.45,. śó „śiysX>
która ryknęła!’. ZWIĄZKOWIEC ...

17, 19 „Biłly kłamca” -(ang., Id®),'.
ZDROWIE (Kobierzyn) 19 „Ognio­
mistrz Kaleń” (pól., -1/16), MU­
ZEUM CZARTORYSKICH, (Pijar-
śka 6): ■godz. 12: Filmy krótkome-
trażowe ż' zakresu kultury i sztu- '

ki (wstęp wolny). . ,

MŁ. GWARDIA, WRZOS, ME­
LODIA, MINIATURKA^. ENERGE­
TYK, SWOSZOWIANKA, .TĘCZĄ,
KULTURA, KOLEJARZ, ZZK

PROKOCIM, FOTOPLASTIKON -7

jak w sobotę. .

PROGRAM DLA DZIECI

WRZOS godz. 11, 12, MASKOT­
KA 10.15, 11.15, 12.15, MINIATUR­
KA 11, 12, 13, 14, 15, 16, ENERGE­
TYK 11.30, DOM ŻOŁNIERZA 13,
ZWIĄZKOWIEC 12, ZDROWIE 14.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (duża I mała sala), ŚWIA­
TOWID (duża i małą sala), —

.

SFINKS, BALLADYNA, KOLO­
ROWE — Jak w sobotę.

PROGRAM DLA DZIECI

ŚWIT godz. 11, ŚWIATOWID
11.15, SFINKS 10. ~ ■V

Wystawy-—Muzea
PIĄTEK

WAWEL: komtóty,1. skarbiec, “

zbrojownia (godz. 9.30—15), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5 (10—
18), ETNOGRAFICZNE, pl. Wolni- ?
ca (9—15), MUZEUM NARODOWE,
ODDZIAŁY — SUKIENNICE: Ma- .

larstwo polskie w. XVIII i XIX

(10—15), SZOŁAYSKICH, pl. Szcze­
pański 9: Polską sztuka cechowa
(10—15)/ CZARTORYSKICH, Jana ;

1;>: Sztuka egipska (10—15), AR­
CHEOLOGICZNE, Jana 22: Arche­
ologia Polski (10—14), POSELSKA .

3: Pradzieje Nowej Huty i Sztuka

starożytna (10—14), KTF, Stolar­
ska 9: „Wawel w fotografii” (10—
18), BIBL. PUBL„ Bracka ,17: Wy­
stawa poświęcona Wł. Reymonto­
wi (12—18), _

KR ZYSZTOFORY,
Szczepańska 2: Prace Pabla Pi­
cassa (1®—18), PAWILON, pl.
Szczepański 3: Malarstwo E. Ja-
cojjsena (Dania) oraz wystawa ar-

^cńitektury wnętrz (11—18).

SOBOTA

Muzea nieczynne.
NIEDZIELA

WAWEL (godz. 9—14.30), HISTO­
RYCZNE, Jaha 12: Dzieje i kul­
tura Krakowa (10—14), STARA

BOŻNICA, Szeroka 24: Dzieje i
kultura -Żydów <10—14)", MUZEUM

• ARĆHK<>LOGiĆŻNE, Jana 22: ,(^0— ■
'

13), POSELSKĄ 3 (10-t)3)^KTF,
Stolarska 9 (1,0^15);

'•‘NINĄ,? ETN.bGRAFięZN^/./.SU-..
KIEŃNICE, i • SŻOŁAVŚKICH,..
CZARTORYSKICII, KRZYSZTO-

; FORY, IPAWILOŃ jak w .piątek.

Dyżury
■PIĄTEK

'

THIRURG,, INTERN., NEURO­
LOG.: Prądnicką 35, LARYNGOL.:
Kopernika 23a, ÓKULIST.: Koper­
nika 38, i PEDIATRYCZNY: Prąd-
h:cka GRUŹLICZY dla męź-
cżyzn: skawińska 8, dla kobiet:

Wola Just., FOGOT. MO teł. p-7,
STRAŻ POŻ. teł. 0-3, POGOT.
RATUNK. teł. 0-9, dla PODGÓ-;
KZA teł. 625-50, NOWA HUTĄ:
POGOT. MO teł. 411-11, POGOT.
RATURK. teł, 422-22 i 417-70,

' STRAŻ POŻ. ' teł. 433-33, , PUNKT
1NFORM. o ■USŁUG ACH, Solskie­
go 27, tel. 565-08, POMOC DROGO­
WA PZM-Kraków, teł. 417-60

(godz. 7—22).

SOBOTA

CHIRURG.: Kopernika 40,: IN­
TERN.:. Kopernika 17, NEURO-

I.OG,: Kobierzyn.' Pozostałe dy.-'.
Ź.“ry jak,, w,-piątek.;

- '.niedziela .

.

’ CHIRURG,.: Kopernika 21, ■IN­
TERN.1: : Kopernika 15, NEURÓ-

: ŁOD.: : Botaniczna 3,. OKULJST.:
Nowa Huta, PEDIATRYCZNY:
Powstańców Warszawy 6. -Pozo-
stałe —. jąk w piątek-

Apteki
PIĄTEK, SOBOTA

Długa, 4, -Karmelicka 23, Kra-1
kowska 1, A1. ^29-go Listopada 17,
Fstrowskiegó 94, NQWA HUTA:
A. Struga 36. i

NIEDZIELA
* Mikołajska. 4 (gpdz. 8—21). Po-

zostałe apteki’ jak w piątek.

Radio $
PIĄTEK

Godz. 17.00. Na krakowskim ryn­
ku. 17.20 Cóctąil muzyczny. 17.40
W rytmie sport/ 18.05 Dziennik
kr. 18.15 Młodz. Magazyn „Radar”.
18.45 „Klub Entuzjastów Nowocze­
sności” — „Konflikt w teatrze”.

19.00 Wiadomości 19.05 Muzyka i
aktualności. 19.30 Orkiestry tan.

20.00 Dziennika 20.30 Muzyka tan.

23.55 Toast Noworoczny 0.07 Mu­
zyka tąn. 3.00 Koniec audycji.

SOBOTA
: „Dzienniki' godz. 6.4#, 7.38, 3.3#.

12.05, 17, 21. ‘ 23.50, J, 2.55.1

Godz, S.35. Ork-.‘.feitprcwa. 3.45.
KońcertJ żyćzeń. ■9.15 Ópow* ■sa-

tęyryc2^nę .B-.. :I/ębnechą.;. .9.3p.;; 'Kotv*
. cert solistów.' lO^ÓO '

Przeboje ra-

diowych, giełd pięscnki. 10.30 ,»Ad-
WOkat diąbła” — 'humoreska C?.

Chruszczewskiego,. 11.00 Koncert

estradowy. 12.40 Poranek symf.
18.30 „Moskwą z melodią i pio­
senką”. 14.00 Szopka Sylwestro­
wa. 14.30 Koncert muzyki •chó­
ralnej.- 15.00 Dla dzieci słuch.

„Książę I żębrak”. wg TWaina.
15.45 Taniec i piosenka. 16.00

„Śpiewy historyczne”. 16.30 Mały
antykwariat muzyczny. 17.15 Mu­
zyką rożr-ywkowa J965 r. 18.30

ĄiMatysiąkowie”. ■ 19.00 Koncert

Chopinowski,. najnowsze nagrania
Polonezów w wykonaniu Artura

Rubinsteina, 19.31 „Siódme pię­
tro” — wodewil poetycki.

' 20.06

Rewią melodii film- 20.30 Przed

mikrofonem przew. Piez. -RN m.

Krakowa — mgr Zb. Skolicki.
21.20 Wiadomości sport. 21.23 Mu­
zyka i sport. 22.00 Wiadomości

sport. 22.10, Muzyką tan. 22.20

Fragmenty wieczoru sylwestrowe­
go- 23.20 Orkiestra. 0.05 Muzyka
tan. 1.05 Siedem órkiestr i siedem

rytmów. ,2,05 Karnawałowe „Wczo­
raj” i „Dziś”.

NIEDZIELA
Dzienniki (gt>dż. 6.30, 7.30, 8.30,

12.05, 17, 21, 23.50. .

• Godzi 8.35 „Radioproblemy”. .
—

8.45 koncert życzeń; 9.15 „W pier­
wszą niedzielę” — fel. ;• 9.30 Kon­
cert solistów. 10.00 Nowe płyty.
10.30 „W drodze” nowela Z. Niedź-

. wieckiegó. fl.ÓO Koncert dnia. 12.10
Poranek symf. t- soliści: R. Smeh-

dzianka — fortep. i W. Wiłko­
mirska skrzypce. 13.15 Polska

muzyka ludowa. 13.30 „Moskwa
z melodią i piosenką”. . 14.00

„Parnasik”. 15.00 Dla dzieci słuch.

„Książe i żebrak” cz. II. 15.47

Ąud.? poetycka. 16.00 Wyniki Laj­
konika. 16.20 „Poprawmy się z

Tiowym Rokiem” — fel. W. Ze-
chentera. ,16.30 Koncert Chopinow­
ski gra Claudio Arrau. 17.05
Na tematy międżynąr. 17.15 Wag­
ner: Uwertura do opery ,;Tann-
hausór”^ 17.30 ,;Zgaduj zgadula”.
19.00 Rewia piosenek. 19.30 „Ra­
diowy Teatrzyk Sensacji- — „U-
cięęzką o zmierzchu” . słuch. K.
Strzałki. . 20.15’ Bach: II koncert
brandenburski. 20;$Ó „Ze świata

opery”. 21.22 Wiad. sport. 21.25

Muzyka i sport, 22.00 Wiadomości

sport. 22.30 , „Studio M-2”. 22.45
Ork. Jazzowa. 23.25 Z muzyki
słowiańskiej.

aa

KOWY ROK POWITAJ ......

WYGRANĄ W „LAJKONIKA"!

PRZETARGI

instyśut-TeęhsHjlsęn-Nafiiy i-wjłfąkĄwę' — -OGŁASZA
1'HZETARC Ą ^lip><SRANICZ^§|^Ś ną

elektro no'wego generatora stabilizowanego kamor-

toncm, do współpracy z, przelicznikiem impulsów. ;;
Z danymi iećhnićznymi można się • zapoznać w Za­

kładzie Inżynierii Chemicznej .ITN przy ul. Łuka-

siewicza 1, w godzinach od 10 do 16. .

Termin składania ofert w zaklejonych kopertach
.w ciągu 7 dni ójd daty druku niniejszego ogłosze­
nia. — Otwarcie ofert nastąpi dnia następnego po
upływie terminu składania ofert, o godzinie 1Ó.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Ogłaszający zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru; oferenta łub unieważnienia przetargu bez pa­
dania przyczyn. K-11621

Krakowskie Zakłady Terenowe Ceramiki Budowlą--
nej — w Krakowie, ul. Fredry 4 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonywanie
usług transportowych w czasie ód dnia przyjęcia
oferty do dnia 31 grudnia 1968 r.

Usługi obejmują przewozy różnych materiałów,
z różnych odległości. — Oferty należy składać do
dnia 10 stycznia 1966 r., w którym to dniu ó godż.
11; nastąpi ich komisyjne otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Informacji szczegółowych udziela Dział Transpor­
tu, w godz. od 7 do 15, tel. nr 648-15 do 17.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

PALACZA Ć. O. z kwalifikacjami i praktyką —

oraz PLACOWEGO - brzyjmie natychmiast ZZG

„TNCO” — Zakład Chemii Gospodarczej ,jBUWI” —

Kraków, al.-29 . Listopada 94. ,z

prąęo.wnika 'administracyjnego — MAGAZYNIERA
Schroniska w. Sromowcach Niżnych / (Pieniny) —

zatrudni Oddział PTTK Huty im. Lenina, Krąków 28
— Centrum Administracyjne —? budynek „S”.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie
— zatrudni natychrrd&st INŻYNIERÓW SANITAR­
NYCH, INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW i TECHNI­
KÓW, na stanowiskach kierowniczych oraz w Dziale

Przygotowania Produkcji, MAGAZYNIERÓW
w branży instalacji sanitarnej i elektrycznej, SPĄ-
WACZY, MONTEKÓW INSTALACJI SANITARNYCH
i ELEKTRYKÓW. — Warunki pracy — jak najdo­
godniejsze — do omówienia na miejscu, Kraków, ul.
Bronowicka 17 Dział Zatrudnienia.

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY *•

W KRAKOWIE

rozpoczyna w dniu 5 stycznia 1966 r<

AMATORSKI KURS

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

i MOTOCYKLOWYCH

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kolejne losowanie odbędzie się w nie­
dzielę, 2 stycznia 1966 t., o godzinie 13,
w MDK — Kraków, ul. Krowoderska 8.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie,
ul.. Wrocławska 53 —- zatrudni ha dobrych" warun­
kach INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością
8 języków obcych, w Dziale Informacji Technicznej
i INŻYNIERA KONSTRUKTORA z praktyką kon­
strukcyjną. — Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr i .Szkolenia Zawodowego. :

Wpisy przyjmuje i : informacji udziela

Sekretariat, Kraków, ■ul. Mikołajska: 4 ;—
II piętro, w godzinach od 10 do 17.

, STAŁY KURS

PRZYGOTOWANIA DO PORODU
prowadzić będzie dla kobiet, ciężarnych z dziel­
nicy Nowa Huta — Oddział Położnictwa i Gi­
nekologii Szpitala im. Śt.’ Żeromskiego w Kra­

kowie Nowej-iiucie.
Rozpoczęcie kursu .w poniedziałek dnia 3

stycznia 1966 r., o godzinie 18. Wykłady od­
bywać się będą w;. świetlicy Szpitala,, w ponie­

działki i środy, w godzinach o‘d 18 do 19.

Sprzedaż
........ i ' \ '

CZĘŚCI samochodowe —

motocyklowe — poleca
nowo otwarty sklep ;,Au-
tosprzęt” Kraków. “Szlak

•4175-g

iOKBISI

SPANIELE — szczenięta
rasowe, sprzedam. W,e-»
ber, Kraków, Floriań­
ska 9. '84727-g

MASZYNĘ „Singer” kry­
tą, mało używ®nę, sprze­
dam pilnie. Bracka 8/1.

OLSKIE BIURO

PODRÓŻY

ORBIS

/|3 Instalacje i naprawy
radioodbiorników samochodowych
^Konserwacje
szaf grających „Meloman"
8 Naprawy
magnetofonów

wykonuje otwarta w dniu 29 grudnia 1965 r.

specjalistyczna placówka ZURiT

Kraków, al. Krasińskiego 11b
czynna w poniedziałki od godziny 12 do 18.

w pozostałe dni tygodnia od godziny 10 do 18.

WARTO WYCIĄC I ZACHOWAĆ! \

Nauka
KURSY kroju i szycia I,
II i III stopnia — rozpo­
czyna Zakład Doskona­
lenia Zawodowego. Wpi­
sy: ul.' Dietla 38. telefon
653-12, codzienni^ godz. 8
—18. K-11321

KURS
SAMOCHODOWO-
MOTOCYKLOWY

rozpoczyna w c dniu 10 I
1966 r. — Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy: — Kraków, .

Dietla 38 — telefon 653-12,
od godziny 8—18.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjno-
Budowlanycb — w Krakowie, ul. Kocmyrżowska IŻ,
zatrudni, natychmiast INŻYNIERÓW lub TECHNI­
KÓW BUDÓWLĄNYCH z uprawnieniami — na sta­
nowiska kierowników odcinków i kierowników bu­
dów, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — na stano­
wiska starszych-majstrów, pracowników a wykształ­
ceniem średnim ekonomicznym lub ogólnym —• na

stanowiska ST. EKONOMISTY d. s. ZAOPATRZE­
NIA .i ST. MAGAZYNIERA, pracownika z wyższym ,

wykształceniem ekonomicznym — na stanowisko ST.
EKONOMISTY d.S. ANALIZ, inżyniera lub techni­
ka budowlanego — na Stanowisko ST. KAŁKtjŁĄ-
TORA w DZIALE KOSZTORYSÓW, TECHNIKÓW .

MECHANIKÓW na stanowiska st. technika war­
sztatowego 1 kierownika eksploatacji, oraz TYN­
KARZY, MURARZY i CIEŚLI.

Pracownikom fizycznym zamiejscówym zapewnia
'

się bezpłatne hotele robotnicze. — Praca akordoWa

w systemie premiowym. — zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia i Płac, od godziny. 7 do Ig.

Zakład Doskonalenia
Zawodowego — Kraków.
Dietla 38 — teł. .653-12,

prowadzi
KURSY ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)
na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego (czelad­
nika) i mistrza dla ślu­
sarzy, tokarzy, mechani­
ków, kierowców samo­
chodowych, konserwato­
rów dźwigów, monterów
instalacji wodno - kan.,
gaz., tele-radiomechani-
ków, stolarzy, fryzjerów,

~<WDisy „od _zaraz,

KURSY obsługi i konser­
wacji , dźwigów (wind)
oraz suwnic — rozpoczy­
na Zakład Doskonalenia

Zawodowego. Wpisy: Die­
tla 38, tel. 653-12, codzien­
nie godz. 8—18. •.

NIEMIECKIEGO '
— uczy

magister pedagog. Smo­
leńsk 23 m. 11.

Lokale

ZEGARMISTRZE! — Za-
kład Dęskęnalęnia Zawo­
dowego rozpęczyna w

styczniu 1966 r. półrocz­
ny kurs kwalifikacyjny
w zawodzie zegarmistrzo­
wskim. Wpisy: Kraków,
Dietla 38, tel. 653-13, CO- ,,_____

cWennie^ w ^aodz. ^na x

ODSTĄPIĘ pokój na dwa
lata. Czynsz płatny z gó- '

ry. Nowa Huta, Osiedle

Utęcze 1/112. , . 84771-g ,

FOZNAN! Zamienię 2-

pokojęwe mieszkanie —

pełny1 komfort, ■telefon,
centrum — na podobne ;
w KrakoWie. Oferty 84772 ■
„Prasa”.- Kraków, « Wiśl-

przez swoje Oddziały w Krakowie,
Nowej Hucie, Krynicy, Tarnowie

i Zakopanem
prowadzi już obecnie

sprzedaż atrakcyjnych
wycieczek zagranicznych

na cały sezon 1966 roku — do
• BUŁGARII
• CZECHOSŁOWACJI
• JUGOSŁAWII
• NIEMIECKIEJ REPUBLIKI

DEMOKRATYCZNEJ
• RUMUNII
• WĘGIER
• ZWIĄZKU RADZIECKIEGO.

PBP „ORBIS” oferuje ponadto swo­
je usługi w organizowaniu wszelkie­
go rodzaju wycieczek na terenie

całego kraju.

W związku z Nowym Rokiem 1966
Polskie Biuro Podróży „ORBIS” —

składa najlepsze życzenia
'

wszystkim swoim Klientom oraz

Instytucjom, Przedsiębiorstwom
i Organizacjom współpracującym.

$

i
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.. ^■zas Hucie im: J^ertlna 6iegniekś^^^ej. :j&!t&raz mo-

. żerny naszym,, Czytelnikom Przedstawić -■
.f ,.: Sylwestrowa w będącej w rozruchu

' odlewni rclewnic,
“

wchpdż^aej w kompleks, stalowni konwertorowb-tleriówej
HiL. Fot. w, Pawłowski

dooDDnonnanDaaaanonoDDaoDBaaćraoEinoaaD

-znakiem konia

W bibliotece dawnego pa-
: dacu Czapskich przy ul. Mani-

festu Lipeowegoę została o-

twarta wystawa pt. „Myśliw-
stwo i jeździectwo w sztuce”.

'

Wystawa ta należy do rzędu
"

niewielkich, .' IfąlplęTfitńyĆh,
wysmakowanych pokazów. O-

i myśliwego

•i.

Ii

■ Prowadzona od kilku mieT
? śięcy przez .Wydział- Zdrówka
; DRŃ-, Podgórze akcja przeęiw-

grużti.ćz‘yęh badań., nąieszkań-.
cow tej dzielnicy ; przyniosła

i zgłoszenie się na. małoobraz-
* kowe zdjęcia 69.180 osób. Sta­

nowi to. duże osiągnięcie,
.

* gdyż na terenie dzielnicy mie­
szka 73 tys. osób, Pośród tycb,
którzy jeszcze .- , nie zostali-

'

przebadani część — to .osoby
■"chore, które także e zostaną

przebadane w termipie póź-‘

niejszym.
’ ''

V ponad 2 tys. osób stwier-
- dzońo zmiany w płucach. Po

ó : ponownym, .-dokładnym prze-..
' badaniu na leczenie w Pora-
, dni, leczenie w domu iw sa-

; natóriach “slrierówano. łącznie
' ok. 250 osób. ; -

bejrzeć tu można unikalne ry-
ęi-ńyó starodruki) broh i sprzęg
'ty myśliwskie, a Wśród nich
strzelbę Napoleona Iz cyfra­
mi ćeśarza, torbę myśliwską
Filipa' V, niemiecki kordelas

tnyśliwśkizkhleiuiarżem::: wę­
dzidła * ha' konie, ostrogi go-

'rtye^ćkiżymauretańskię,-^.wre-
szcie znakomite dzieło Krzy­

sztofa Doróhostdjśkieyo wy­
dane w koficu 'ięyiiówó

^Hippika... pdtrze-
-bna y- krotvehwiłn»-miodości
sidćjj ! żabc^oe' dewo 'tpbż^kbwi:

jasnośćjliadżi, rycerskich • n<^
wydana”. \bS) 'bćf p

w
♦ Tempo rozwoju Nowej,
z Huty idzie W parzę z szyb-,

kirn rozwojem komunika-
♦ ; 'cji/w fęj młodej dzielnicy.

Wydział-. .' . ..Komunikacji
ó Prez. DRN zarejestrował w

i r. 1965 aż 1200 nowych sa-

mochodów i motpęykli.
< ■>Z ©goleni . zarejestróWa-"
g. cnych:, jest na terenie Nowej
> ŁIJut^/żpoń'ad 7000 pojazdów♦ mechanicznych. . (aż)

if'"

i

ECHO KRAKOWA Str. 9

-prsty pof^cTarnef

Głos naszego dzisiejszego
..rozmówcy znają wszyscy- ;^.łu- ;

’

',ćhacżo.r,,c^Bcta-UtC:>Itiżyczn‘.egb” ..

-

» cómi-siecznego „Krakow­
skiego Salonu Muzycznego”...

. Pan ANE>HZEj'j JAROSZiEW-

SKI prowadzi w Redakcji; Mu-;
zycznej Rozgłośni . Kraków-;
sklej Polskiego-* - Radia ' "dział

muzyki. jazzowej i. -rozrywko­
wej, Sam , .jest., autorem, nju.^

, zykf do' kilku "piosenek,? w ią-

Projekt zagospodarowania
Osiedla Oficerskiej

15 tys. dolarów

za szable ś wieńce

,Od miesiąca1- w Siedzibie
DRN Grzegórzki' 5 przy ul.

.Interesujący jest projekt ze­
społu sporto wó-wypoczynko-

Grunwaldzkiej wyłożono pro- wego na nadrzecznych tere-
jejit zagospodarowania Osie* nach: boisko piłki nożnej, ba-
dla Oficerskiego. Od tej chwi­
li co dzień kilkanaście osób
zapoznaje się z planami, wpi­

sując dó specjalnej księgi swo­
je, uwagi.

Projekt przewiduje maksy­
malne dogęszczenie tego osie­
dla, zawartego między drogą
od Ronda do Nowej Huty,
Białuchą. ul. Grochowską i
Ul. Marchlewskiego., Plan o-

pracował zespół ż Miejskiego
Biura Studiów i Projektów
Budownictwa przy ul. Da­
szyńskiego 31. Prpjekt prze­
widuje dogęszczenie osiedla
przede wszystkim zabudową
indywidualną 1-2-3-rodzin-
nych dómków, budowni­
ctwem wielófodzinym tj. blo-
kąmi 5-kondygnacjowymi, ka­
żdy .przeciętnie dla ók. 20 rę­
dzin oraz, obiektami socjalny­
mi.

sen kąpielowy, boiska dó siat­
kówki, bieżnie itp.

Od projektu do jego reali­
zacji droga długa. 31 grudnia
kończy się okres zapoznawa­
nia mieszkańców z przyszłym
kształtem osiedla. Następnie
zespół projektantów rozpatrzy
wszystkie uwagi zawarte w

specjalnej książce, . sprawdzi
je. w terenie, być może zajdzie
konieczność poczynienia po­
prawek. Kolejny etap to dys­
kusja nad projektem w samej
DRN Grzegórzki. Po ostate­
cznym ustosunkowaniu się
Rady i jej Prezydium do pro­
jektu z poprawkami i po jego
zaopiniowaniu — projekt prze­
kazany będzie dp Rady Naro­
dowej w m; Krakowie, która z

kolei rozpatrzy problem. Dla-

I tak przy ■ul. Brodowicza
tereny zajmowane do niedaw­
ną przez ogródki dostaną się.
którejś ?e spółdzielni miesz­
kaniowych, podobnie przy ul.
/Kasprowicza,, gdzie powstaną
bloki 4-piętrowe;, przy ul. Be­
ma zaplanowano dwa punkto­
wce, tąk samo pr/y ul. Domki
i przy ul. Idzikowskiego..

Na rogu ulic Grochowskiej
i ■Marchlewskiego, gdzie ist­
nieje duży wolny teren; prze­
widuje się budowę wielkiej
plomby mieszkaniowej. Na
końcu ul. Grochowskiej, w po­
bliżu mostu na Białusze, pro­
jekt zakłada budowę centrali
telefonicznej o 11 kondygna­
cjach. -

.

Bardzo potrzebne osiedlu
trzy prżedśzkoia powstać ma­
ją nad Białuchą przy ul. Nor­
wida, dalej przy: ul..-BrodóWi-

■cza • u zbiegu. z ul. Moniuszki
oraz< nd^terewiff-we-wra^ttikblo^

■'kówym~Mrż-y
.bWk/^rżświdZiSńb mm)2<?6!Ip'rzy
ul. Grochowskiej. Skrzyżowa­
nie ulic,; Zaleskiego. i Brodo-
wieża. zajęte zostanie przez 5-

kondygnacyjny budynek, na

parterze którego znajdą się
zakłady usługowe. Od strony
ul.' Mogilskiej (między Ron­
dem a Kielecką) na obecnym
zieleńcu 'prójękt przewiduje
wzniesienie reprezentacyjnego
'pawilonu dla PSS oraz EL-
DOM-u. Myśli się także o roz­
budowie siedziby DRN przez
dobudowę skrzydła od strony
ul. -Zaleskiego. Koniec ul.
Kasprowicza zajmie pawilon
rzemiosła. Stacja benzynowa
przerzucona/zostanie z obec­
nego miejsca przy" uli Zales­
kiego na ul. Moniuszki, gdzie
.powśtahte nowy węzeł drogó-
-Wy.j... ; //;/jmS

... —4— ..

Jednym zdaniem

UCZENNICE kl. IVa i
VIb, członkinie koła PCK
ze Śzk. Podst. nr 27, ra­
zem ze swoją wychowaw­
czynią, St. Kaczmarczyk
złożyły nauęzycielkom-
emerytkom z Domu -Nau­
czyciela przy uL Karmelic­
kiej życzenia świąteczne i
noworoczne wręczając im
równocześnie upominki
własnej roboty; obdarowa­
ne serdecznie dziękują za

okazaną pamięć. (mar)
ÓD 3 STYCZNIA roz-

poczną się prace drogowe
przy .drugim odcinku trasy
łączącej ul. Kazimierza
Wielkiego z ul. 18-go Stycz­
nia; roboty prowadzone bę-
dą na długości ok. 150 m.

tego trudno obecnie przesą­
dzać jaki będzie ośtątećżny;
kształt/ Osiedla Oficerskiego.

Ogólnie można powiedzieć,Źe projekt zakłada /zńafcżne
korzyści /śpcjalne dla tej dziel­
nicy.' Nie. bez
też możliwość
szenia liczby
nyeh niemal
na terenach całkowicie uzbro­
jonych. Ważne jest także pla­
nowanie' ./wielu wewnątrz-
blokowych zespołów ^arażb-:
wych, uporządkowanie . zabu­
dowy, poszęizepie--.sieci

'

usług. 1
Równocześnie jednakpewne
jest, że realizacja tego prójek-'
tu zmieni willowy ł charakter
osiedla, a co ważniejsze Zlik­
widuje wiele, terenów* żiefó-:

nych (obecnie Ogrody dział­
kowe i międzywillowe). Nie­
łatwa też będzie sprawa pra­
wnego . rozwiązania licznych,
już widocznych w książce u-

wag, problemów. ■własnóścib-
wyeh. - W niek tórych bowicin
wypadkach; - konieczne’ '

Wyburzenia; obcięćia oferód^w'.
Wywłaszczanie terenów. :

każdym r.azie wszystkie spo­
strzeżenia osób.. żąinteęeg.0- -

wanych będą wnikliwie, roz­
patrzone zarówno przez zes­
pół ^projektantów jak- i władżę.’
dzielnicy. Idzie o to, aby .nie'
stwarzać zadrażnień, a równo­
cześnie rozwiązać problem z

największą:■korzyścią,jdla’ ogó-i:
łu mieszkańców, (mkj .

znaczenia jesf
■•dużego.-, zwięk-
iżb ■mieszkąl-

w śródmieściu,

będą.

I

p

W woj. krak-ows-kim znaj­
duje się kilką Jowisk dewizo­
wych, y/ydzielbiiych na tere­
nach administrowanych ■przez

• Dyrekcję-. Lasów .; Państwo­
wych, . M. in.*-.myśliwi zagsa-
niczni odwiedzają tereny ło­
wieckie w okolicy Łaipszy ńa
'Spiszu (pow.

'

Nowy Targ),
dwa obwody 'Puszczy Niepo-
'łomickiej, .rejon 'nadleśnictwa
w Rytrze/.i nadleśnictwa’' w

piwnićznej.fpów,. Nowy Sącz).
V7 jtym roku . wymienione

tereny ...odwiedziło ‘

,50 myśli­
wych, głównie,.w. okresie ry-
.jkówńska'' jhlfeni/i |
'zónu na (Odstrzał , dzikowi

Z' dówiźowyeh. pojo-
\yań „w..,woj.;., krakowskim —

órganiżpwanyęh podobnie, jak
w całej Polsce . przez „Orbis”
w| wjmiośły : ok.yló tys., dola­
rowi' Myśliwi zagraniczni za

tęccenę wywieźli -z -Po-lski tro­
fea w postaci jelenich Wień­
ców- (rogów) i szabli (kłów)
dzików. (z)

11 .rata' opala
: Jak- hiformuje Okr. Przedś.

■Handlu i Opiąłem — mieśzkśńćy
Krakowa wykupili w ciągu roku
ok._- 60 proc. 'Węgla przydziałowe­
go, przewidzianego ną bież; śę-
żdn jeśieńno-żfmowy. Całość

przydziału 'móżna było nabywać
Ód- lutego do listopada, zaś w

dwóch gońcowych miesiącach ro-

kii — I ratę; sprzedaż Ii rSty w

bież'. '. sezonie zimówyhr' krakow­
skie biura ó^aibwe ’

będą prową-
dzić już od 3 stycznia 1966 r. (z)

Przy, ul. Pias- ->

towskiej
' nie

wiadomo jak i ;

kiedy , wyrósł,
piękny 13-kon- k

dygnaćjowy
■punktowiec.
Fot. J. Lewicki

lak kędą przebiegać
strefy budownictwa

Spółdzielczego

&

£

111

I

I"

«8

w?

i®

Jak już informowaliśmy — zadania w zą-
. kresie budowy nowych izb mieszkalnych bę- ;

dą głównie rozwiązywane w drodze budow­
nictwa spółdzielczego. Według ząrządzeń^.pre-

’

.Ęy.żujących; te zadania, w spółdzielczym bu­
downictwie rmeszkaniówym o tzw. podsta­
wowym standardzie,. udziały * członkowskie;
będą wynosiły 15 proc, kosztów btidówy, i
'niezależnie od miejsca położenia przyszłego i
budynku. Inaczej ,rzecz się ma z mieszkania- :

mi spółdzielczymi o tzw. standardzie pod-
'

wyższonym.
Wysokość udziałów członkowskich w tym 1

drugim rodzaju mieszkań będzie się kształto- ś
wała ——w miastach powyżej 100 tys. mie­
szkańców — zależnie od stopnia oddalenia
przyszłego budynku od centrum miejskiego.
W strefie centralnej udział członkowski bę­
dzie wynosił-22 proc, ogólnych kosztów ’ bu­
dowy, w strefie śródmiejskiej — 20 proc, w

strefie peryferyjnej — 18 proc.
Wyznaczeniem stref lokali-'

. zacji budownictwa spółdziel­
czego w Krakowie zajęło się
ra ostatnim posiedzeniu Pre-

, zydium RN. Granice strefy
centralnej będą przebiegać w

naszym mieście Al. Trzech
Wieszczów, ul. Montelupich,
Powstańców Warszawy i
wzdłuż Wisły. Granice* strefy
śródmiejskiej — ul. Piastow­
ską, wzdłuż linii kolejowej
Kraków — Trzebirija po ul.
Imbramowską, Osiedlem Ofi­
cerskim przez Dąbie do Wisły
i Łagiewnik. Pozostałe tereny
obrzeżne wielkiego Krakowa
będą zaliczone do strefy III —

peryferyjnej.
W. Nowej Hucie — os. Mo­

giła i os. Bieńczyce .zaliczono
do strefy II — śródmiejskiej,
zaś pozostałe osiedla i tereny
do strefy III peryferyjnej.

(z)

• DZI§ wszystkie placówki
handlu detalicznego i .'zakłady
gastronomiczne, czynne jak w

inne dni tygodnia. 1 stycznia br.
otwarte będą jedynie dyżurne

zakłady gastronomiczne w go­
dzinach ich normalnej działalnoś­
ci. ‘ Sieć detaliczna — nieczynna.
W. okresie poświątecznym do-
piiśł^Żą.1 się zamknięcie niektó­
rych punktów , F^zedaży deta-

X’ spożywczych
wolnego pra-
. y przepraco-

W-***

SiW1

□□□□□□□□□□□□□QDQOTnaaDaQQDQndDrjaaaDai
Koło jSzężQściaą krakowskiej piosenki i

tura jeszcze z demobilu działa / Radiowym Studio Pipęęhki. Ą /
n trochę na zasadzie ęudu, a in^ożna'/-by to wszystko' robić i

y;;'tróęhę dzięki umiejętnościom?. haś, o ..ilę’ uda /isię. . nam I

techników. '

zorganizować tu w Krakowie <

studio do nagrań muzyki roź- (
rywkówej.' Nie chciałbym za- <

’ wiem tylko tyle^ że podóbhó
z wiosną mamy otrzymać no-

’

— ^Czy:<. gteł&U autó^.
’

^aęls^ąfą
’

śenetó ; .

— co., najmniej dwa razy ty-
’

lę ile się wykonuje; specjalna
’

komisja przegląda wszystkie i <

,, wybiera najwartościowsze. I

_ Czy oprócz piosenek i

szuka też Pan nowych <

wykonawców? <
--- Takj już Wkrótce W po- l

rozumieniu z MPIE i wieloma <

. instytucjami Organizujemy, i
. „Mikrofon dla wszystkich”. ,

Impreza ta polega na eliml-
... nacjach piosenkarzy i- zespo- .

• ..łów w Radio, potem — pu- ■

— Poźosiają więę tylko
giełdy piosenki».» /'. -.1- ^

: - peszyć tej sprawy, więc po-

my organizować giełdy, żeby
Umożliwić krakowskim . pio­
senkom start, gdyż do tych- ■
czas kążdy utwór z dziedziny-

taćh studiów prowadżjł zespół '■
jazzów’y, a ponadto „wolną
chwilą?’ skończył Wydział Me-

chśniczny Politechniki Km-?
. ^pwslęlej i tera^ wybiera się

; ną W?‘dz'ś--'ł Dyrygentury
'

w 7....

.Wyższej . Szkole .. •.^pzycźnęj-i. -

.

Jako organiż^.tdr i prowadzący
krakówsliić giełdy

’

piosenki
mą .najlepsze rozeznanie w:

tej sprawie. . .

—• Ni©
? Z f-lctTK

mogę pogodzić się
fe 1:ro';ka rodcm

z Krrkcwo. k mało zna­
na. A przecieżca&r . polska
czołówka jazzu i piosenkar-
stwa to krakoWi/ nip,

'

którzy
'

przenieśli się do WarszaWK*
bo tu nie ma:kto

_

wać?-: koncertówł''*na:gśjań-- 'W*
•'t/?ki spęjó£? ahy b^p. -.tó, .mo-

hil.izujęce dla ć/Is^ej prący.
R^dio ł_r' i<:ó::"iśkie rie ma Od­
powiedniego studia, a apara-

muzyki rozrywkowej,- nada­
wany przez krakowskie r' ra­
dio, riiusiął być' zatwierdzany
przez warszawską komisję.
Tymczasem okazało się, że

jakoś dajemy < sobie radę i
bez „tej komisji.b Na festiwąlu
opolskim sporo piosenek po­
chodziło ;z giełdy krakowskiej, ?

dzięki riej np. wypłynął ze-:

'spół a ośtątnio
warszawska TV zakupiła do

-W3rkondnia dwie piosenki. Mi­
mo sporej emigracji mamy
przecież w Krakowie źdoiii3?ch

piosenkarzy, ’■^ ^jpointię; ___ „ _____ _ _ ___

choćby o -Ewl<; blicżny koncert finałowy.
Joannie Rawik, . ,Wojćfeehti: ...

_

■ Dziękuiąć' złi rózmo-
pingoszu, pąm>cw. Jamroźy;. życzć Panii-abu rai-

órganiźo- Urszuli Poriel6v. -nk,- mamy wę, aoy ra
Wż ciekawych kowpezj Wrów *. ■;«. rok. zajnsał
i ąrkt.pjfów tekstów'/ Co ‘■.niutykiK
nięjśi Jeżdżą do;t!’arsz/wy 1 5 rywkotęęj; * jafcp rolt,.
tafta' nagrywają swóje p'o-

'

J senkf w studio **

wych TÓ:Z‘
kra-

(bz)

r

nie
Od 1808 r. istnieje w Polsce

Krajowa- Loteria Pieniężna.'
Jesieńią 1965 r. minęło 20 Jat
od chwili gdy dawni pracow­
nicy Polskiego Monopolu Lo-
tetyjńego.''St:a\yilt*śi'ę w1' Midi’- ’

sterstwie Skarbu, by reakty­
wować działalność loterii. Wy­
dobyto z ukrycia wielkie mo­
siężne koło losowań, ż! którego

1 dziś ciągnie się w gmachu
Ministerstwa Finansów
grywające numery.

Nadchodzący rok jest 158-ym
istnienia tej instytucji pań­
stwowej i 20-ym jej działal­
ności w PRL. Zyskała

'

ońa;
sobie powszechne zaufanie i
przywiązanie ■ publiczności,
dzięki czemu Zdołałdr odeprzeć,
napór konkurencji gier licz­
bowych, , ciągle rozszerzając
krąg swoich sympatyków. Na­
bywcy losów Krajowej Lotę-.

zej-e siq
rii. Pieniężnej otrzymują w

jubileuszowym! podarunku 300..

dodatkowych ; wygranych na

kyirotę 800 tys.’ zł. W styczniu
1966 ,r. na nabywców losów
czeka ogółem 44.500' wygra­
nych na sumę 9 min zł.

wy-

licznej ariykr
dla udzielenia u

cownikom za g<x
wane w dniu 19 grudnia-

ADRĘŚ REDAKCJI: fefa2óW.'-;ul?

Wlślną 2. Druk: Krak. Drukarnia

Prasowa. Kraków uŁ Wielopole x.~

. X—2V

Notatnik krakowski
Zapowiedziane na 2. I . i 66 r. •

występy kąbaretu „Drops”
nie „Młoda Gwardia”-żóstają od-•

wpiane z powodu choroby j edn e-

go z wykonawców.. Następny wy-1
stęp „Dropsa” — w niedzielę, 9

"<■
dk Stów. Elektryków Polskich/1

Oddz. Kraków, ul. Strąszewskie- .

go -28,organizuje w styczniu 1966 •

r. kurs przygotowawczy' na uprą-?
wn-ienia budowlane ,,'d'la . elek--‘
trybów.: (na wiosenny;; W?ję, egźa-1
minacyjną). Zgłoszenie .pisemne
i osobiste przyjmuje sekretariat -

■ŚER, uli Śtraśź^wskiegb 28 pok. 8.

Eksponowana w Krzysztofo-
*hach wystawa prac Pabla Picassa ,

otwarta będzie w? dniach 1 i 2\;<
stycznia 1966 r. dó godz. 20. Nie-*

dzieła jest ostatnim dniem 5vy-.,;
stawy*.



©ECHO
WOUTOWE
W telegraficznym

generalny PZPNsekretarz
TAK DŁUGI

W GRODZIE
WYROŚŁA

łodziilliorz BECZEK -przewodniczący GKKFiT

ze

skrócie
OBERSTDORF. W pierwszyni

konkursie skoków narciarskich w

ramach konkursu 4 skoczni au-

striącko-niemiećkich zwyciężył
Kankkonen (Finlandia). Najlep­
szy z Polaków był Wala, który

zajął 9 miejsce.
COLORADO SPRINGS. W mię­

dzynarodowym turnieju hokejo­
wym Kanada zremisowała
Sżwecją .9:5 (2:2, 0:2, 3:1).

KARLOVE VARY. W międzyna­
rodowym turnieju ~ koszykówki
juniorek Polska przegrała z CSRS
42:50.

SOFIA. Bułgarska Agencja Pra-

sowa BTA zorganizowała plebis­
cyt na najlepszego sportowca 1965
t. W plebiscycie zwyciężył Ciarkę
(Australia) przed Keino (Kenia),
Matsonem. (USA), Jazym (Fran­
cja) oraz/ reprezentantką Polski

Ireną KirSzeriśteiń.

MIAMI BEACH. W międzynaro­
dowym, drużynowym turnieju
tenisowym juniorów Polska prze­
grała z Boliwią 0:3.

■.WARSZAWA. W,^zorganizowa­
nym przez redakcję „Sztandaru

% Młodych” plebiscycie „na najbar­
dziej dżentelmeńskiego sportow­
ca Polski w 1965 r.” pierwsze
miejsce ■ex abquo zajęli I. Kir-
szenstein i W. Baszanowśki.

FORT WILLIAM. : Hokeiści Fin­
landii przegrali z zespbłem kana­
dyjskim Senior AU-Stars 3:4 (1:1,
1:2, 1:1).

PARYŻ. Polski tenisista Lewan­
dowski odniósł duży sukces pod­
czas międzynarodowego turnieju
tenisowego, zajmując w grze mie­
szanej wraz z Battrickiem (An­
glia) pierwsze miejsce.*

ZAKOPANE. W biegu narciar­
skim kobiet na dystansie 6 km

zwyciężyła Budna (WKS). w

„Biegach Sylwestrowych” w jeź-
dzie szybkiej na lodzie zwyciężyła
wśród kobiet (dystans 2400 m) —

Mrijske. (Orzeł), a wśród mężczyzn
(dystans 8000 m) ~ Święcicki (Le­
gią).

ZBLT-

się
NAJ-
CRA-

RAKÓW POSIA­
DA DŁUGOLET­
NIE TRADYCJE
SPORTOWE.
PRZEJAWEM ;

TEGO SĄ
ZAJĄCE
DWÓCHJUBILEUSZE

STARSZYCH KLUBOiy

COVII i WISŁY, KTÓRE OB­
CHODZĄ 60-LECIE SWEGO IST­
NIENIA. PRZEZ
OKRES CZASU

podwawelskim
DOŚWIADCZONA KADRA DZIA­
ŁACZY, WYTWÓR ŻYŁA SIĘ
SPRZYJAJĄCA DLA SPORTU
ATMOSFERA. CO WIĘCEJ, •W
OSTATNICH LATACH . UTWO­
RZONO DOSTATECZNĄ BAZĘ
DLA ROZWOJU KULTURY FI­
ZYCZNEJ, PRZY CZYM NOWO­
CZESNE OBIEKTY WISŁY CZY
KORONY _NAL,EŻĄ DO ŃAJPIĘ-
KNIEJSZYCH W KRAJU. WIELE
WSPANIAŁYCH URZĄDZĘ^ PO­
WSTAŁO TAKŻE , W WOJE­
WÓDZTWIE.

dńak w porównaniu z możli­
wościami jest to"'wszystko
mało. W sporcie wyczynowym
Kraków nie ma się czym zby­
tnio chwalić, toteż działacze i
zawodnicy muszą energiczniej
zabrać się do pracy, aby te

zaległości nadrobić.

I | GRÓD pod-
I wawelski słu-
:' sznie nazwano

kolebką naszego piłkarstwa.
W tej dziedzinie sportu odgry­
wał bowiem przez szereg lat
dominującą rolę. Ba, był czas,
nawet po ostatniej wojnie
okręg krakowski posiadał

ze

w

Hokeiści Nowego Targu |

najlepsi J
-^fęZpRAJ w Krynicy zakończyły

się 3-dniowy, finałowy turniej a. , ■- -

,,,

• Ośrodków Doskonalenia Hokeja.
Pierwsze miejsce w turnieju za-1 tychcZas .

‘

Tym niemniej między ist­
niejącymi warunkami ,a uzys-
kiwanymi :wynikami istnieje
duża dysproporcja. To. znaczy
w stosunku do posiadanych
możliwości wyniki krakow­
skich sportowców są słabe.
Dobre rezultaty notujemy w

umasowieniu kultury fizycz­
nej, ale w sporcie kwalifiko­
wanym sytuacja przedstawia
się znacznie gorzej. Widać pe­
wien postęp w koszykówce, w

boksie, słyszy się czasem o o-

siągńięciach w tej czy innej
dyscyplinie sportu reprezen­
tantów Wisły czy Craęouii, je-

Jan MULAK
wiceprezes PZLA

W TEGORO­
CZNYM bilan­
sie sportu kra­
kowskiego na

plus zaliczyp
należy mobili­
zację zawodni­
ków Wisły i
ich awans do

’ekstraklasy. •

Jedynemu. „ro-

jakim byłdo-
iychczas AZS, doszedł nie ty-

jęła reprezentacja Nowego Tar- J le rywal co kompan. Jeśli tak
®u .przed Warszawą, Krakowem i J odczują awans Wiślaków dzia-
Bydgoszezą. obu klubów, to będzie

to korzystne dla „królowej
sportu" w ogóle. Warto pod­
kreślić, że dzięki osobistym

I staraniom dr Dudzińskiego
jego współpracowników

i le ryica
i odczują
J łącze o

i

Red. Witold SZEREMETA
kapitan sportowy PZKosz

KRAKOWSKA
koszykówka
ma ugrunto­
waną opinię w

skali ogólno­
polskiej i w

zasadzie moja
ocena będzie
pozytywna.
Trudno się

zresztą dziwić.
Gród podwa-

aktualnie stolicą
basketballu. Wi-

zuelski jest
polskiego
ślący szczycą się wprawdzie
^tylkó” wicemistrzostwem
Polski, ale właściwie są naj-
□□□□□□□ODonuiJDaaaD

Narciarski

Bieg Sylwestrowy

prezes
POWRÓT Cra-
covii do eks­
traklasy hoke­
jowej, to duży
sukces. Zape­
wne więcej

ptzysporzył
rhdośći •same­
mu' związkowi
niż

.'skirh
. krakow-

entuzja-■krążka,
’i się

PZHL

krakowski AZS jako jedyny
zespół ligowy dorobił się do­
skonałej drużyny, kobiecej:

Lekka atletyka krakowska

cierpi jednak na chorobę, któ­
ra się zwie: „rozdźwięki mię­
dzy klubamiv.- Nie ma właści­
wej ątmosfęr^, dla yjs.półprą-
ćy szkoleniowców, jak to jest
ńp. w Łodzi, gdzie specjalista
jakiejś
szkoli
klubu,
bo jest
ży do sekcji
ciedleniem mierniutka pozycja
Krakowa na listach najlep­
szych juniorów i młodzików.

Władzom centralnym bar­
dzo zależy na poprawie stylu
pracy, krakowskiej lekkiej a-

tletyki, albowiem w dobie de­
centralizacji, tylko dobra, pra­
ca okręgów może przynieść
pozytywne rezultaty w skali
ogólnokrajowej. '•:?

dyscypliny nie tylko
zaicodników swego

ale także innych. Sła-
z dopływem młodzie-

czego odzwier-

storn gumowego __ .__ ,

którzy od razu zaczęli się
martwić czy ich pupile zdoła­
ją się utrzymać w tak dobo­
rowym towarzystwie. Dla nas

sam fakt awansu krakowian
był zjawiskiem ze wszech miar
pozytywnym, zapełniającym
białą, plamę. ha hokejowej ma­
pie kraju. ?

Kibice muszą się uzbroić w

cierpliwość.i Gdyby nawet
Cracovia opuściła szeregi
pierwszoligowców^ to jest ‘to
zespół już odpowiednio

' za­
awansowany.,!, zgrany, który
w przyszłości może się jeszcze
bardziej skonsolidować. Prze­
cież' zwycięstwa nad Legią
czy ŁKS nie były przypad­
kowe, lecz zostały uzyskane
po ciężkiej zaciętej walce i
świadczą dodatnio o drużynie

A Podhale, sprawiające ty­
le przyjemnych niespodzia­
nek? Początkowo typowane
przez fachowców
środkowej lokaty
w praktyce sięga wyżej i\
walce o pierwsze i miejsce

zasilając inne zespoły/ Gdyby
wszyscy „emigranci”
do Krynicy, i stworzyli
jedną drużynę -— byłaby
silniejszą w kraju;

To prawda, że okręg
kowski posiada już 4 sztuczne
lodowiska. Ale jeszcze raz po­
wtarzam: krakowianie muszą
być cierpliwi. Hokeiści nie ro­
dzą się na kamieniu i cykl
wyszkolenia zawodnika musi
trwać co najmniej około 5 lat.
Chociaż więc w ostatnim cza­
sie powstały lodowiska
wodnikpw najwyższej
jeszcze nie widać. Ale
że będzie lepiej!

Okręg krakowski
Wielu doświadczonych
nych działaczy. T'..j_...
dowodem jest, fakt, że w Pol­
skim Związku Hokeja na Lo­
dzie znajduję się aż 6 przed­
stawicieli tego okręgu, pod­
czas gdy np. Warszawa ma 4,
■ąŚląsk 2. Jednak jstara gwar­
dia działaczy pomału.iśię wy.-
kruśza i należałoby .już 'teraz
pomyślęć;O następcach. Cho­
dzi o działaczy typu młodzie­
żowego. Ponadto wydaje się,
że działacze krakowscy są z

sobą trochę skłóceni, nie mają
wspólnej koncepcji działania,
która pozwoliłaby na skon­
centrowanie wszystkich wy­
siłków.

wrócili
tam

naj-

kra-

— za-

klasy
wierzę,

posiada
i odda-

Najlepsżym

ekstraklasie 4 drużyny, do­
starczając . do reprezentacji
narodowej wielu świetnych
piłkarzy.

Dziś, niestety, sytuacja ule­
gła zmianie i to zdecydowanie
na gorsze. Pod względem ilo­
ści zespołów i grających

' za­
wodników, a więc w zakresie
masowości Kraków osiąga
niezłe wyniki, jeśli jednak
chodzi o wysoki wyczyn, to w

Ostatnich latach
czym chwalić.
Wprawdżlę cieszy, wysoka lo­
kata Wisły w ekstraklasie, pe­
wne nadzieje w iążą sympaty­
cy piłkarstwa z możliwym a-

wąnsem Cracovii do I .ligi,
ale to wszystko jeszcze nie
świadczy o wykorzystaniu
przez Kraków wielkiej ■możli­
wo'ej na odgrywanie'■takiej
roli, jaką obecnie spełnia np.
Śląsk. :

'

Kraków uważany jest za

miasto uniwersyteckie, ale po­
siada przecież ogromny Zakład
przemysłowy: Kombinat im.
Lenina w Nowej Hucie. Tam
też należy szukać przyszłych
mistrzów piłkarskich, Choć
obiektywnie trzeba przyznać,
że talenty nie rodzą się z dnia
na dzień. Macie warunki dla
rozwoju piłki nożnej. Potrze­
ba wam jednak mocniejszej
organizacji, należytej, koordy­
nacji działania oraz większe­
go zainteresowania tą dziedzi­
ną. sportu ze strony miejsco­
wych władz. .

Jaka jest przyczyna obecnego,
-nie najlepszego stanu krakow­
skiego piłkarstwa? Jest • ich
wiele. Moim zdaniem wpłynę­
ły na to wahania formy czo­
łowych drużyn piłkarskich,
błędy poczynione przy, cen­
tralizacji i komasowaniu ma­
łych zespołów piłkarskich,
któ^e przecież zawśże dostar­
czały drużynom ligowym uta­
lentowanych zawodników oraz

niezbyt przemyślana polityka
klubów.

■jtfrtRWraa hiin.iii: m ■'mu .

nie ma się
Wszyjstkićh

na zajęcie
w tabeli,

W
...... ........... ....jft

pewnością dorzuci swoje „trzy
grosze”. Oprócz Kilanowicza,
drużyna ma wielu utalento­
wanych zawodników. Przy­
kład emmoże być m. in. Klo­
cek, który chociaż przypad­
kowo dostał się do drużyny
reprezentacyjnej,
świetnie spisał się w

ze -Szwgcją. •.

Jeśli chodzi o KTH,
ono nadal. prawdziwą
hokejowych talentów,
ca nie ma wielkiego przemy­
słu, ąni dużych zakładów pra­
cy i dlatego zawodnicy roz­
jeżdżają się po całym kraju.

jednak
meczu

to jest
kuźnią
Kryni-

trener państwowy PZB
BOKS jest jed-

|,ną z

| nych
k sportu,
Iw

skim . g/
zrobiła w osta-
tńich latach
karierę. Daw­

aniej, poza nie-.
licznymi
jatkami
wel w

międzywojennych oraz

żyny Wisły-i Cracwii w krót­
kim okresie czasu po wojnie)

D-ieJbyło w Krakowie mocnego
pięściarstwa. Obecnie docho­
waliście się drużyny z którą
można się pokazać w każdym
europejskim mieście. I to po­
kazać z jak najlepszej strony.
Dziesiątka. Hutnika reprezen­
tuje bowiem wysoki poziom
krajowy. Poza tym macie
Ii-ligowe zespoły: Wisłę i U-
nię Oświęcim oraz niewiele
gorszy Metal z Tarnowa. W
kilku jeszcze ośrodkach jak
Żywiec, czy Nowy Sącz, sport
pięściarski cieszy się dużą po­
pularnością.

| Tym niemniej nie wolno za-

pominąć, że we wszystkich
silnych ośrodkach szkolą się
zastępy młodzieży dużp licz­
niejsze niż w Krakowie. Hut­
nik nie wykorzystuje nieste­
ty w pełni posiadanych wa­
runków. Za mało zajmuje się
młodzieżą, a więcej zawodni­
kami dojrzałymi. Wista do­
piero w ostatnich czasach po­
szła do szkół po uczniów
przyszłych adeptów pięściar-
stwa.

Zdają sobie sprawę, że w

naszej specjalności są duże
trudności, np. w piłkarstwie
można szkolić dziatwę ze

szkół podstawowych, a nam

wolno wziąć pod
szkolić dopiero
młodzieńców i to

nych perypetiach
ńiach; pisemnych
niach rodziców
nów. Tym niemniej, Kraków

posiada dobrych szkoleniow­
ców i jeśli sięgną oni pó uta- .

lentowaną młodzież, to wyni­
ki mogą być lepsze od dotych­
czasowych.

nielicz-
gałęzi
która

podwawel-
grodziew■■lepszym zespołem krajowym

i dostarczają do reprezentacji
najwięcej Zawodników. Obec­
nie czwórka Krakowa (Likszo,
Malec, Langiewicz i Grzywna)
przebywa
tournee w

ska Wisły
strzostwo
wskazuje na to, aby je utra­
ciła. Wiślaczkirównież stano­
wią trzonfreprezentacji’ naro­
dowej: .

A przecież obok zespołów
Wisły macie niezłe zaplecze.
Nie mówię tu o Sparcie któ­
ra nie czyni postępów, , ale
muszę się zatrzymać na Ko­
ronie, która szkoli liczne za­
stępykoszykarek i koszyka­
rzy. Nieźle pracują akademi­
cy, Wawel, Hutnik. W ogóle
koszykówka krakowska stoi
na. zdrowych, twardych ; pod­
stawach. .

Także działalność Związku
— władz okręgowych, uważam
za budującą. Szkolenie sę­
dziów, którzy stanowią naj­
liczniejszą gromadę w kraju,
również przebiega prawidło­
wo. PZKosz pragnąłby, aby
inne okręgi wzięły przykład
z grodu podwawelskiego iw
podobny . sposób systematycz­

nie realizowały swe zadania.
U

z reprezentacją na

USA. Drużyna żeń-
od lat dzierży mi-
Polski i nic nie

Płk Kazimierz MALCZEWSKI

. wy-
(Wa-

latach
dru-

opiekę i
dorosłych

po rozlicz*
w porad-

zezwole-
lub opieku-

TRADYCYJNY

Bieg Sylwestrowy
nagrodę WKS,

.. Sportowego” . i■
Wolności”,

narciarski
o wielką

„Przeglądu
„Żołnierza

wywołał pod Gie-
I wpntern duże j zainteresowanie.
I Do zawodów zgłoszono już 80
I biegaczy, w tym .wszystkich
j kadrowiczów. W imprezie
, weźmie również udział 5 Buł-
. garów z Akademika z Sofii,

którzy przygotowują się . w

Zakopanem do . Uniwerśiady.
Organizatorzy mają kłopoty z'

wytyczeniem trasy biegu w

centrum, miasta. Na szczęście-
L .nastąpiło ostatnio ochłodzenie
l/i . spodziewane, są nowe opady
! śniegu. .

t,.;©'Kbmisja techniczna: Biegu
ó Sylwestrowego postanowiła, że
I?1 rozegrany on będzie na dys-
,.. tansie 12 km z tym, że zawod-
... nicy biec,będą po jedpej pętli,

. liczącej ok. 2,5 km, co pozwoli
na dobrę-śjedzenie Walki

' trasie-
n.a

Opracowanie:
A. ŚLUSARCZYK

J. FRANDOFERT

prezes PZN
• NARCIARSTWO krakowskie, to w zasadzie

obszar działania dwóch okręgów: II okręgu,
działającego w Zakopanem i III okręgu. 0-
bejmującego cały pozostały teren wojewódz­
twa. Nakopane reprezentuje najwyższy wy­
czyn, tam sku pione są najsilniejsze kluby,

których zawodniczki ii zawodnicy stanowią
trzon reprezentacji narodowej. - Tam istnieją
najdogodniejsze warunki- dla rozwoju nar­

ciarstwa, tam skoncentrowane są największe
obiekty, tam' kierowane są dotacje itp. O
narciarstwie zakopiańskim ..wiele się mó.wi
w telewizji, w radio . oraz , pisze w prasie.
Osiągnięcia i minusy tego okręgu są wszyst­
kim dostatecznie znane.

Pozwolę sobie więc dokonać krótkiej oce­
ny działalności III okręgu. W dobie decen­
tralizacji przed okręgiem stoją duże1 zadania;

W Krakówskiem istnieją dobre warunki dla umasewienia
narciarstwa. W powiatach żywieckim, suskim, nowotar­
skim i: nowosądeckim powstały- szkółki narciarskie, wpro­

wadza się obowiązkowe zaję cia w szkołach, wzrosła liczba
urządzeń (skocznie, trasy zjazdowo-slalomowe). W minio­
nym sezonie zorganizowano 168 imprez, w których wzięło
udział 4 tysiące zawodników, nie licząc 16 tys. uczestników
spartakiad.

Mimo to nie wykorzystano.jeszcze wszystkich istnieją­
cych możliwości. Nadal istnieie sporo białych plam na ma­
pie okręgu. W wielu klubach i kolach sportowych odczuwa
się brak nart, bez których nie można przecież . umasówić
sportu. Nies*d^v?.xten problem będzie rozwiązany dopiero w

gwAi. ^ukcja nart

jWązaś^jMyorżą 1 się;
Za parę

ciągu 2—3 alacji t 1967 r. ma bowiem
: w wielkie*,’ ^wórni w Szaflarach.
; ogromne możliwości pełnego rozwo

lat Krakowskie może się stać głó 1

„ ników do narodowej ręprezentacjA-

Zjazdowcy chcą jechać do Chile

fe,‘harciarstw .5T_., ..

m. ..dostawę^’ zawod-

TEGOROCZNY’ sezon narciarski zapowiada się atrakcyjnie.
Punktem szczytowym sezonu będą mistrzostwa. świata klasy- .

ków, które w lutym odbędą się w Norwegii oraz mistrzostwa
świata w konkurencjach alpejskich (zjazdowych), . które . w .

pierwszej dekadzie sierpnia (!!!) zorganizowane, zostaną w. Chi­
le. Ćzy. polscy zjazdowcy mają szarise jechać dc Ameryki Polu-

dftiówej ?

jak! Ostatni sezon wykazał, że na^i. czołowi alpejczycy’
mogą się '.jilż .pokazać na zawodach w Alpach, gdzie- konku­
rencja, jesj bardzo silna. Efektem tego są zaproszenia dla Po­
laków na zawody do Austrii, Francji a nawet do' Kanady. Nić '

więc dziwnego, że PŹN po akceptacji GKKFiT, wysłał przed
świętami grupę kądrowieżów na treningi do Austrii. Ale od Au-

strii do Chile droga jeszcze' daleka, Zdecydowano więc, że od

postawy zawodników, od ich wyników w tegorocznych: impre­
zach zagranicznych zależeć będzie, czy otrzymają paszporty na

mistrzostwa świata, z zainteresowaniem będzięrpy więc śledzić

wyniki naszej kadry zjazdowców, Wśród której najlepsi to: :

Trzebunia, Bachleda, Woyna-Orlewicz oraz Pustowna, Bugajska ■
Malczyk, Jarek i Szatkowska. ‘

I'


